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Po krwawych zajśc~ach wił eński ch. 
Wojewoda Beczkowicz omawiał sytuację na konferencji z przedstawicielami prasy. 

W Wilnie i Warszawie panuje spokój . 
. Zarządzenia władz centralnych. 

Xrwawe zajścia, jakie rozegrały się 
wczoraj w Wilnie na tle antyżydow­
skiej akeji młodziet.y, wstrząsnęły do 
głębi opinję publiczną. Pragnąc dać po­
niżej wierny i objektywny obraz wyda­
rzeń, opieramy się wyłącznIe na tem, co 
zo tato oficjalnie zakomnnikowane na 
konfereneji prasowej n p. wojewody 
BeczkowicZ& oraz na relacjach dzisiej­
szych pism wileńskich. 

Początek wrzenia. 
Po nchwatach młodziety, powziętych 

na wiecu, odbytym w dziedzińcu uniwer­
sytetn, wyllał rektor odezw~ do ' stnden­
tów. Odtlzwa. utrzymana w tonie ostrym, 
nie przyczyniła się do uspokojenia umy­
słów. W godzinach rauuych wybuchło na 
uniwenytecie wrzenie. Uformował się 
poehód, który z gmachu uniwersytetu 
ruszył ulicami miasta do Zakładu Ana­
tomji przy ul. Nowogródzkiej. 

Tutaj nsnnięto żydów z prosektor­
jnm. 

Pierwsze starcie. 
Od samego rana organizacje tydow­

skie, majl)C6 centralę w lokaln Wzajem­
nej Pomocy przy ul. Ludwisarskiej, przy­
gotowaly bojówki, w których - jak to 
stwierdził p. wojewoda ua konferencji 
prasowej - brali ndzial przedewszyst­
kiem niestudenci, ezłonkowie żydowskich 
związków zawodowyeh, 

Gdy pochód młodzieży wracał z Za­
kładu anatomicznego, na rogu ulicy Wi­
wulskiego zastlłpila mu drogę bojówka 
tydowska. Wywi,ulo się ostre starcie. 
Z obn stron padli ranni. Najciężej zra­
niony został stndent Stanisław Wacław­
ski, który dostał kamieniem w głowę. 

Napad na dorożkę. 
Brocz,cego krwią Waclawskiego wzię­

li koledzy do dorotki w celn przewie­
zienia go do szpitala. Gdy dorożka znaj­
dowała się na rogu ul. Zawalnej i Wiel­
kiej Pohulanki, zostala napadnięta przez 
innI) bojówk~. Posypały się kamienie i 
strzały rewolwerowe. Ciętko ranny 
Wacławski został powtórnie ugodzony 
kamieniem. Ta rana okazała się potem 
śmiertelna. W starciu zraniony został 
poważuie student 80bolewski, który od­
woził Wacławskiego. Dało to asumpt do 
pogłosek o śmierrj Sobolewsklego. któ· 
re okazały się nieprawdziwe. Stan jego 
jest jednak poważny. W starciu odnio­
sło również rany kilku źydów. 

Dorożka, wioz~ca śmiertelnie rannego 
Waclawskiego, przebiła si~ przez tłum i 
zajechała do szpitala św. Jakóba. Tu, 
przed operacją, ranny zmarł. 

S. p. 
Stanisław Wacławski. 

Ofiara zajść. ś. p. Stanisław Waclaw­
ski był stndentem pierwszego roku pra­
wa. Liezył lat 21. Był cl/onkiem Mło­
dzieży Wazechpolskiej i Obozn Wielkiej 
Polski. Pochodził z Małopolski Wschod. 
niej z pod Lwowa. Koledzy zawiadomili 
natychmiast telegraficznie rodzinę o tra-

gicznej śmierci. Termin p~grzebll uzależ­
niony jest od przybycia rodziny. 

Zajścia na ulicy "Ludwi­
sarskiej. 

Tymczuem pochód szedł dalej i skie­
rował się na ul. Ludwisarskt. Tu, przed 
lokalem żydowskiej Wzajemnej Pomoey, 
zacz~to demonstrować. Z okien posypały 
ii~ na pochód kamienie. 

W ówczas młodzież rzuciła się do 
sforsowania bramy. Nie dopuśeiła do te­
go policja, która manifestantów odparła 
i sama weszła do lokalu żydowlkiej or­
ganizacji. Jak Itwierdził na konferencji 
prasowej p. wojewoda Beczkowic&, w 10-
kuln Wzajemnej Pomocy znalazła policja 
przygotowane kamienie. 

'l'ymczasem na uliey wywiąsały się 
mi~dzy Polakami i żydami ostre starcia. 
Z obli strou padli poturbowani i ranni. 
Ciężko ranny został stndent .yd, Abel 
Szymonowicz, . którego uieprzytomnego 
przewieziono do szpitala. 

Wiec !la placu Łukiskim. 
Po zajściach na ul. Ludwisarskiej po­

chód rozszedł się. Na godzinę 4 po pol. 
z wołany został wiec do nni we1'8ytetn. 
Jeduak wobec wiadomości o zabuna­
niach w mieście, rektor uniwersytet um­
knął. 

Tymczasem wśród młodzieży roze.zła 
się wiadomogć o śmierci Waeławskiego i 
nieprawdziwa wie'ć o Smierci Sobole w-

~ego. Wzburzenie wśród młodzieży ro­
slo. 

Młodzież, w ilości około 2000 osób, 
zgromadziła si~ na dziedzibcu Mensy A­
kademickiej. Tn sformował się pochód 
i ruszył w kieruuku ul. Mickiewicza, a 
następnie przez u1ic~ Mickiewicza na 
plae Lukiaki. 

Tu na trybunie przygotowanej na 
wczorajsze uroczystości, stau!)l student 
Halaburda z M10dziety Wszechpolskiej , 
nawołując mIodzie t do zachowania god­
ności i prowadzenia dalszej akcji o wy­
eliminowanie żrdów z wytszych uczelni. 

N"a wiecu wybrano delegaeję, która 
ma sił} udać do rektora i przedstawić 
źlJdania młodziety: 

1) wprowadzenie numerus clausus; 2) 
załatwienie sprawy trupów żydowskich 
'II' prosektorjum. Nadto uehwałono pro­
klamowa6 strajk do czasu ukarania win­
nych §mier<;i ltudent& Wacławskiego. 

Rozruchy. 
Do manifestacyj atlldenckich przyl.­

~zyły się tu i ówdzie U.umy uliczue. 
Wytłllczono .zyby we wszystkich skle­
pach żydowskich ua 111. Mickiewicza, o­
raz w szeregu sklepów tydowskich na 
111. Zawalnej, Wielkillj, Niemieckiej i 
Wilettlkiej. Rabunków nigdzie nie było. 
Policja przywróciła spokój. Z pośród tIn­
mu, wybijajIJeego azyby, aresstowała po­
licja około 60 osób. 

Ranni. 
Lista raUllych, opatrywanych przez 

Odjazd długoletniego posła szwedzkiego. 

Skutkiem zmiany na kierowniezem stanowisku poselstwa 
IIwed,zkiego w Warsaawie. opu'cil wczoraj stolicę dłngoletni 
poseł s.wedzki przy rzl)dzie R,eezypospolitej p. miniAter 
d'Anckaravii.rd. Popularnego ministra szwedzkiego żegnali ua 
dworcn liczni przedstawiCiele I'II)du, ambasad i poselstw sa­
granicznych oraz grono przyjaciół, których potraflł on oru 
Jego rodzina pozy.kać sobie w Pot.ce. Zdjtcie nasze przed­
stawia moment odjazdu poiła d'Anckaraviirda II rodzin.. Na 
lewo stoi Azef protokóJu dyplomatycznego M. S. Z. At RaDIU. 

pogotowie, wynosi 43 olOby. Większo§(! 
rannych stanowią żydzi. Rzecz charak­
tery.tyczna, te wśród rannych przewa­
żają bojówkarze tydowscy niestudenci. 

Sytuacja opanowana, 
Sytuacja jest w tej chwili całkowi­

cie opanowana. Stwierdził to na kon­
ferencji prasowej woj. Beczkowicz, 
który wezwał zarazem obie strony do 
spokoju. 

WILNO, ".XI. (PAT).-W dniu dzi­
siejszym panował w Wilnie zupełny 
spokój. W zwi~zku z przesadnemi i 
częściowo nieprawdziwemi doniesienia­
mi klika pism wileńskich zostalo skon­
fiskowanych. tNieprawdziwe absolutnie 
s~ pogłoski jakoby w czasie wczoraj­
szych zajść miały paść strzały rewolwe­
rowe z którejko wiek strony. Nieprawdą 
równie! jest wi6domość o znęcaniu się 
kogokolwiek nad rannymi, specjalnie 
nad zmarłym Wacławskim. Do pogoto­
wia zgłosiło się wczoraj 41 osób prze­
ważnie lekko poturbowanych, Kilkadzie­
si~t osób zatrzymano w związku z zaj­
ściami. Między aresztowanymi znajduje 
się trzech ludzi znanych z działalności 
komunistycznej. 

WILNO, 11,XI (tel. wł. .Dz. t. ') -
Od wczesnego ranka ruch na ulicach 

miasta zmniejszony. Wszystkie sklepy 
żydowskie zamknięte. Gęste patrole po­
licyjne z bagnetami, nasadzone mi na 
karabiny krąi~ po ulicach miasta. Spe­
cjalnie gęsto patrolowane są dzielnice 
żydowskie. Uniwersytetu strzeże poli­
cja. Drobne grupy studentów, grom a­
dz~ce się przed uniwerSytetem rozpra­
szane s~ przez oddziały policyjne. W 
godzinach popołudniowych policja roz­
wi~zała wiec akademików. 

Wojewoda Beczkowicz wydał odezwę 
do ludności, wzywaj~c~ do spokoju, za­
powiadającą ostre represje w razie u­
jawnienia zaburzeń ulicznych. 

WARSZAWA, l1.XI (PAT).-W zwi~­
zku z ostatnie mi wypadkami manifesta­
cji antyżydowskich w Wilnie, wśród 
młodzieży akademickiej w Warszawie 
dało się zauważyć ponowne wrzenie. 
Władze bezpieczeństwa aby zapobiec 
dalszym zajściom ulicznym, wydały za­
rządzenie ~olicji. stosowania jaknaj­
ostrzejszych środków przy likwidacji 
wszelkich awantur ulicznych t. j. od 
szarży kawalerji do użycia broni palnej 
wł~cznle. Dziś w Warszawie panował 
zupełny spokój. ----

Obniżenie stopy dys­
kontowej w Austrji. 
WIEDEŃ, 11 listopada. (pAT.) Au­

stljacki Bank Narodowy obniżył dzlS 
stDpę dyskontowę z 10 na 8 procent. 
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CZTERNASTY DZIEŃ ROZPRAW. 

PR CES BRZES I. 
Zeznania ostatnich świadków ·oskarżenia. 

Rozprawę dzisiejszą otwarto o g. 
9 m. 30. W dalszym ciągu przesłu­
chiwani są świadkowie oskartenia. 

Zeznania św. Bociana. 
Pierwszy zeznaje świadek Jan Bo· 

cian, radca wojewódzki w Kielcach. 
Swiadek aeznaje, że na terenie woje­
wództwa kieleckiego agitacjI) wśród 
stronnictw lewicowych prowadzili po­
słowie' Smoła, Dobroch. Kwapiński. 
Kwapiński miał się wyrazić na jed­
nym z wieców, :te jeteli rząd złamie 
konstytucję, to chłopi będą wolni od 
obowiązków wobec rządu. Następnie 
wspomina świadek o działalności ' pos. 
Kwapińskiego podczas akCji przygoto· 
wawczej do kongresu w Krakowie, w 
mówi o wiecach tegot posla. zwoły­
wanych bez zgłoszenia i urządzeniu 
przez niego pochodu do Krakowa 
wbrew zakazom władzy. 

Oskartony Kiernik: Czy pan skła­
dał raport po moim wyjetdzie do Dą­
browy podczas organizacji kongresu 
krakowskiego ? 

- Tak jest. 
- Skąd pan miał o tem wiadomość'? 
- Od miejsoowego starosty. 
- Czy pan sprawdzał tę wiado-

mość, czy pan wie, te okazała się ona 
nieprawdziwą f 

- Nie sprawdzalem, zresztą teraz 
nie podtrzymujl} tego twierdzenia. 

Zeznania ŚW. Olszewskiego. 
Św. Mieczysław Olszewski, wywia­

dowca do spraw politycznych przy 
komisarjacie w Zawierci u, obserwował 
dzialalnlść pos. Dubois na terenie Za­
głtlbia w ciągu pierwszych miesitlcy 
1930 r. W tym ozasie była zorgani­
zowana milicja partyjna. Ćwiczenia 
odbywały się w lasach. Las miał 
wyobra!!;ać ulicę i w ten sposób przy­
gotowywano się do . walk ulicznyoh. 
Były też ćwiczenia z bronią. Uczest­
ników tych kursów było około 60. 
W kwietniu miały się odbyć manewry 
organizacji TUR-u, były jednak roz­
pędzone przez policję, N~ zlocie or­
ganizacji TOR-u w lipcu przemawiał 
pos. Dubois. Twierdził on, że nie wy­
starczy mieć wolnej Polski, a nie mieć 
praw. 

Przewoilnioząoy: Czy ćwiczenia mi­
licji były taj ne? 

- Odbywały się po nocach. Do­
wiadywaliśmy 'się zawsze potem. 

- A coby było, gdyby panowie 
wiedzieli wpierw o tyoh ćwiczeniaoh~ 

- Prowadzilibyśmy obserwaoję. 
Adw. Berenson: Dlaczego pan nie 

mówił w śledztwie o tych ćwiczeniach 
w lesie~ 

- Bo nie byłem na t~ okoliozność 
badany. 

Adw. Berenson: Właśnie na tę oko .. 
liczność był pan badany. Proszę sąd 
o stwierdzenie tego. 

Swiadek nie daje odplwiedzi. 
OskarMny Dubois: Czy swiadek 

rozmawiał z niejakim Masłowskim po 
tern, jak wyrzuoiłem świadka za drzwi 
w Zawieroiu1 

- Nie pamiętam. 
- Czy nie powiedział pan, te się 

pan na mnie zemści? 
-- Nie. 

Zeznanie podinspek­
tora P. P. 

Zkolei zeznaje świadek Marjan Ko­
zielewski, nadkomisarz polioji. komen­
dant posterunku w Z/lwierciu. Obec­
nie jest podinlpektorem i zasttlpo. 
komendanta polioji woJewódzkiej we 
Lwowie. 

S.iadek opowiada, że w 1930 roku 

na terenie Zagłtlbia Dąbrowskiego roz­
siewano pogłoski o mającej nastąpić 
w bliskim czasie rewolucji. Jednooze­
ś nie w organizaoji PPS. zauważono 
jakieś podejrzane przygotowania. Na 
wiosnę przedstawiciele organizaoji 
TOR·u wnieśli do staros twa podanie. 
o pozwolenie na urządzenie zlotu w 
Zawierciu. przyczem prosili, . ateby 
pozwolone im było przybyć do Ząb­
kowio oddziałkami. Pozwolenie takie 
zostalo udzielone. 

- Natomiast informacje ponfne. 
które mieliśmy - mówi świadek­
wskazywały, te poszozególne oddział­
ki miały się udać do lasu zamiast do 
Ząbkowic i tam przeprowadzić mane­
wry. Przyszedł termin zapowiadanego 
zlotu. Wy łannicy moi donieśli mi te 
j eden z oddziałów, POCllOdząoy z mo­
jego terenu, zamiast wysiąść w Ząb­
kowicaoh, wyładował się na stacji po­
przedniej , mianowioie w Gołonogach . 
Odałem się na mlejsoe z samochoda­
mi wraz z oddziałem polioji. Niedale­
ko za Gołonogami na szosie zetkną­
łem się z maszerującym oddziałem, 
składającym się ze 150 ludzi. Szli 
ozwórkami IV szyku WOJskowym. 

Wszyscy byli umundurowani, mieli 
czapki maciej6wki z żółtym otoczkiem i 
niebieskie koszule z czerwonymi kra­
watami. Na czele szedł komendant z 
dwoma zastępcami, mieli oni mapki i 
lornetki. Na końcu zobaczyłem patro l 
sanitarny. Wszyscy uczestnicy uzbrojeni 
byli w kije. Po bokach jechali wywia­
dowcy na rowerach Minąłem kolumnę 
aż do rozdroża, skąd jedna szosa pro­
wadziła w stronę Z~bkowic, a druga w 
lasy około miejscowości Łosień. Kiedy 
kolumna przyszła do tego miel'sca i mi­
jaj~'c drogę do Ząbkowic uda a się w 
kierunku Łosień, "zażądałem, aby sta­
nęli. Zwr6ciłem się do kome.ndanta z 
zapytaniem, dlaczego nie idzie do Ząb­
kowic, gdyż tylko tam mieli pozwolenie. 
Odpowiedział mi, że ma rozka", udać 
się do lasu pod Łosień, a stamtąd kie­
runek jest nadany, ale znajduje się w 
zapieczętowanej kopercie, której okazać 
mi nie chcial. Wyjaśniał, ie prawdo­
podobnie z Łosienia pójdą do Z~bkowic. 
Pozwoliłem wtenczas sobie na powie­
dzenie, że w ten sam sposób można 
przez Warszawę maszerować do Ząbko­
wic. Komendant nie chciał usłuchać 
mego rozkazu, aby !zwrócili z drogi i 
nawoływał maszerujących do udania się 
do Łosienia pojedyńczemi grupkami. Da-

lem wewczas rozkaz policji i ta rozpę­
dziła kolumnę w kierunku stacji W Go­
łonogach. 

Domysły świadka. 
Przewodniczący: Co pan uważałl że 

w jakim celu mieli się oni udać do 
lasu~ 

- Chodziło o sprawdzenie prężno-
ści organizacj i. ' 

Świadek następnie wyjaśnia, że uwa­
żał, że turowcy chcieli wyprowadzić 
w pole organy bezpieczeństwa, gdyż po­
dali jako cel marszu Ząbkowice, kiedy 
istotnie miał być inny. 

Na pytanie adw. Berensona, czy 
uważa za niedopuszczalne maszerowanie 
na szosie' w szyku bojowym, chociaż to 
samo zdarza się w organizacji ,Strzel­
ca", świadek wyraża opinję , te jest ró­
żnica pomiędzy milicją P. P. S. a har­
cerzami i , Strzelcem" , które to organi­
zacje są pod nadzorem władz wojsko­
wych. 

Adw. Berenson: Zkąd pan wiedział, 
że to była mili cja? 

- Miałem takie informacje. 
Następnie jednak świadek wyjaś nia, 

ii to raczej były jego domysły. 

Bojówki. 
Adw. Barcikowski: Czy pan należał 

do P. P. S.? 
Świadek: Proszę mnie uwolnić od 

odpowiedzi. 
Adw. Landau: Proszę sądu! Od 

początku procesu mówi się niejednokrot­
nie świadkom, że mogą nie odpowia­
dać na poszczeg6lne pytania. To nie 
jest nigdzie przewidziane. Świadek mo· 
że nie odpowiedzieć na pytanie, jeżeli 
miałoby ujawnić przestępstwo przez 
niego dokonane. 

Przewodniczący: Jeżeli mówię, że 
świadek może nie odpowiadać, to zna­
ezy, że pytanie nie ma znaczenia dla 
sprawy. 

Adw. Landau: W takim razie pyta-
nie jest uchylone? 

- Tak jest. 
Świadek jednak oświadcza, że może 

na pytanie adw. Barcikowskiego odpo­
wiedzieć i wyjaśnia, że po wyjściu ze 
Szczypiorny, jako legjonista, zapisał się 
do P. O. W. i był następnie instrukto­
rem w P. P. S . 

Adw. Szumański: Czy na gruncie 
Sosnowca nie słyszał pan o istnieniu 
bojówek innych organizacji, niż P. P. S.? 

TRAGICZNY LOT 
podczas defilady w Toruniu. 

TORUŃ, 11 listopada. (PAT.). - W 
dniu dzisiejszym w godzinach południo­
wych w czasie dełilady wydarzyła się 
w Toruniu katastrofa lotnicza. Miano­
wicie jeden z aparatów lotniczych kie­
rowany przez sierżanta Balcera z 4-go 

pułku lotni-czego z niewiadomych przy­
czyn runął na ziemię pod Toruniem. 
Pilot doznał' poważnych obrażeń i prze­
wieziony został do szpitala wojskowe­
go. Aparat uległ zniszczeniu. 

Sezon martwy będze. jednak uchylony. 
Min. Pracy nie rzuci BO-tys. armji bezrobotnych na pastwę głodu i mrozu. 

Sprawa pomocy państwowej dla po­
zbawionych pracy robotników sezono­
wych będzie w tym roku rozstrzygnięta 
po myśli postulatów robotniczych. 

Ustawa odmawia robotnikom sezono­
wym w okresie zimowego zastoju zasił­
ków z Funduszu Bezrobocia. Dotyczy 
to przedewszystkiem wszystkich robot· 
nik6w budowlanych. slrycharskich, zIem­
nych i brukarskich. 

Na ,zimę te kategorje robotników tra­
c~ zajęcie i o ile nie poczynili latem 
żadnych rezerw lub oszczędności­
pozostawieni są na łaskę losu. 

I 
Ponieważ w tym roku zarówno se­

zon budowlany, jak i prace drogowe o­
raz ziemne odznaczały 8i~ alab'ł, i . kró~­
ką wegetaojł, na lasce losu znajdZie Sl~ 

I około 80 tysięcy bezrobotnych robotni-
ków sezonowych. 

l Jak jllż przed paru dniami zapowia­
daliśmy. Minister.8two- Pracy przyrzekło 
w tym roku uchylić krzywdzący rob'ot­
ników sezonowych przepis ustawy i przy­
znać im nil zimę prawo do korzystania 
zarówno z zasiłków ustawowych, jak i 
z pomocy doraźnej. 

- Owszem. 
- C~y pan słyszał na gr.uncie po' 

wiatu będzińskiego O sprawie dr. Anto­
nowicza? 

- Słyszałem. 
- Czy wie, że zaskarżył on redak-

cję ,Kurjera Zachodniego" z powodu 
artykułu, zarzucaj~cego mu udział w bo­
jówce sanacyjnej i że następnie redak­
tor był uniewinniony. 

- Tak, ale później okazało się to 
nieprawdą. 

W tem miejscu adw. Szumański 
składa wyrok sądu apelacyjnego z d. 10 
września r. b., a umotywowany przed­
wczoraj, z którego wynika, że redaktor 
,Kurjera Zachodniego" został uniewin­
niony. 

Przewodn.: Może pan uzasadni łącz­
ność z tą spraw~? 

Adw. Szumański dowodzi. że wyrok 
ten stwierdza istnienie boj6wek sana­
cyjnych \Y okresie wyborczym na tere­
nie Zagłębia, a przez to udowadnia ko­
nieczność istnienia milicji P. P. S. 

Podczas wywodów adw. Szumańskie­
go świadek odzywa się: ,Dali Bóg, to 
nieprawda. Najkategoryczniej stwier­
dzam, że o bojówkach sanacyjnych mo­
wy być nie moie'. 

Adw. Szumański odczytuje' poszcze­
gólne p'unkty motywacji wyroku. 

Świadek zakłopotany dalej podtrzy­
muje swe twierdzenia. 

Następnie szereg pytań zadaje świad­
kowi oskarżony Ciołkosz i Dubois. 

Cio!kosz: - Czy świadek był w War­
sza .ie, gdy miało miejsce pObicie red. 
Mostowicza? 

Św. - Byłem od września do 'maja 
1927 roku. 

Nastł)pnie świadek mówilIc o jednym 
z socjalistów nazywa go • towan:yszem" , 
co wywołuje wesołollć. 

Pos. Dubois zapytuje: - W jakim to 
czasie po rozpędzeniu tego pochodu został 
pan awansowany do Lwowa? 

Świadek odpowiada, że jest we Lwo­
wie od pięoiu tygodni. 

Sw. Marczak mało pa­
mięta. 

Po zeznaniach insp. Kozielewskiego 
zeznawał ś". Marczak, milicjant PPS, u­
cZeJtnik kUrlu w Zawodzin. Świadek nic 
nie pamięta. Odpowiada jedynie na py­
tania 811du, prokuratora i obrony nic nie 
W008Zl\C ciekawego. 

Incydent obrony z pro~ 
kuraturą· 

Podczas badania świadka Rosołowakie­
go, kierownika nrzędn śledczego w SOI­
nowcn dochodzi do scysji między prokn­
ratorll i obron 1\. 

Prokurator bowiem odozytuje zeznania 
świadka złotone w śledztwie, zadajlIc py­
tania, czy tak wł8Ściwiebyło . 

Obrona sprzeciwia się temu, powołu­
jąc się na ustawę postępowania karnego. 

POliOStali świadkowie nic ważnego do 
sprawy nie WOOSKII. Na tem obrady za­
końezono o godz. 5 po pol. W biei!;ącym 
tygodniu zakończy się przesłuchiwanie 
przez 8I\d świadków oskarienia. 

Od poniedziałku świad­
kowie obrony. 

Od pOlliedziĄ\ku rozpocznie się bada­
nie świadków obrony, których liczba wy­
ńosi 186. Jeśli w lem tempie odbywać 
się będl! zeznania świadków obrony co i 
oskarżenia, to proces brzeski zakończy siO 
w początkach grudnia. 
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Woroszyłow .stwierdza iż, 

Sowiety są doskonale przygotowane do • 
~oJny. 

Armja japońska wstrzymała marsz na północ. 

Ustępliwy ton noty rządu japońskiego. 
LONDYN, 11. Xl. - Poło~enie w 

Tientsinie zaostrzyło się . Bandy stają 
sif) coraz liczniejsze, tak, te policja 
nie mote utrzymać porządku. 

W pobliżu koncesji j apońskiej od­
dano w ciągu nocy 500 strzałów . Wie­
czorem około 200 zrewoltowanych 
żołnierzy przypuściło szturm do uni­
wersytetu Nankai. 

Garnizon francuski stoi w pogoto­
wiu. Władze miejskie przeniosły się 
do dawnej koncesji niemieckiej. 

Do Tengku przybył japoński tor­
pedowiec, wojska jednak na ląd nara­
zie nie wysadził. 

MOSKWA, 11. XI.- • Tass" publi­
kuje wywiad z Woroszyłowem, w któ­
rym ten oświadczył, iż Sowiety nie 
pozwolą się sprowokowAć ani przez 
państwa z zachodu, ani ze wschodu. 
Nie chcemy wojny! - mówił Waro­
szyłow - ale jeteli pewne mocarstwa 
chcą zmierzyć swoje siły z naszemi 
to pulki, dywizje i korpusy armji 
czerwoD3j sI) gotowe. Nie będziemy 
napastnikami, ale jesteśmy gotowi w 
każdej chwili podjąć walkę z każdym 
przeciwnikiem. 

GENEWA, 11. XI. Liga Narodów 
otrzymała nowe noty od rządów chiń­
skiego i JapOńskiego. 

Nota chińska wyJailnia niedawne 
incydenty w Tientsinie. nota japońska 
zaś p'Jdaje stan sil zbrojnych japoń­
skich i chińskich nad rzeką Nonni i ' 
w okolicach Anganchi. Wojska chiń­
skie są znacznie liczniejsze. 

Poza tern Chiny wyrażają gotowość 
przystąpienia do rozeJmu zbrojeń, 
pod warunkiem, iż Liga Narodów oka­
że si.f) zdoln~ do szczęśliwego zakoń­
czeOla konfliktu mandżurskiego. 

WASZYNGTON, 11. XI. Ambasador 
japoński zło tył wizytę w departamen­
c~. stan~ i oświadczył, iż rzą<l jego 
me blldzle kładł nacieku na ostatecz­
ne załatwienie zgórą 800 chińllko-ja­
~ońskich kwestyj .spornych. domaga 
l1ę Jednak, aby ChlOy wypelniały zo-

Tytoń ratuje finanse 
Estonji. 

Minister gospodarstwa narodowego 
Esto'łlji wniósł na radę ministrów projekt 
ustawy o podwyższeniu akcyzy o 30 proc. 
na wyroby tytoniowe. W razie przyjęcia 
tego projektu dochody państwa z akcy­
zy tytoniowej wzrosną o przeszło mil­
jon koron. 

Nowe źródło ropy 
naftowej. 

Wedle prasy królewieckiej, zostały 
odkryte wl pow. rastemborskim (Prusy 
Wschodnie) pokłady ropy naftowej. Ro­
pa ta ma się znajdować w głębokości 
500 do 800 metrów. Właściciele terenu 
pertraktujlj z rządem pruskim w spra­
wie załotenia szybów pionierskich. Po­
dobno ·terenem interesują się dwie za­
graniczne firmy inaltowe, w tem jedna 
polska. 

Jak Niemcy walczą 
z bezrobociem. 

M~g!st:at Międzyrzecza zaiądał od 
właśclcleh mieszkań i domów, aby nie 
wynajmowaU mieszkań osobom zamiej­
scowy~, nie mającym, lItałego zajęcia, 
lub takim, którzy mogliby stać się cię­
żarem dobroczynności publicznej. 

Spadek konsumcji nafty 
we Włoszech. 

Włoski instytut państwowy dla sprze­
daży nafty i produktów naftowych sprze­
dał w ciągu pierwszych 9 miesięcy r.b. 
tych produktów w ilości 447.164 ton, 
wobec 464.267 ton sprzedanych w clą- I 
gu całego ubiegłego roku. 

bowiązania traktatowe w okolicach, 
ogarniętych rozruchami. 

Ambasador oswiadczył Stimsonowi 
iż J apollczyoy są silnie ufortyfikowani 
na przyczółku mostowym na rzece 
Nonni , lecz nie posuną się ku półno­
cy i nie bl)dą zagrażać wschodnio­
chińskieJ linji kolt'jowej. 

RYGA, 11. XI. Według doniesień 
sowieckich woJska japońskie odbudo­
wały most na rzece Nonni i masze­
rują w kierunku Cicikaru. Oddziały 
wojskowe gen. Maa przypuscily atak 
na pozycje j apońskie w odległości 12 
km . na południe od rzeki Nonni. 
Walki trwają. 

WASZYNGTON, 11 listopada. (PAT). 
Sekretarz stanu Stimson podał do wia­
domości publicznej, że w dniu dzisiej­
szym nadeszła nota rządu japońskiego 

w tonie bardzo spokojnym i ustępli-
~. 

NAWET KOTY MNIEJ SIĘ TUTAJ MYJĄ ••• 

Miasto,. symbol spokoju i ciszy. 
. Powolne tempo życia główną cechą Wilna. 

Wuno w listopadzie. 
Po przybyciu do Wilna, wycho­

dząc bez pośpiechu i bez tłoczenia 
z dworca na plac przed nim, wyłotony 
odwiecznemi kociemi łbami, nie marny 
powodu obawiać się przejechania. Nie­
liczne taksówki nie grzeszą nadmiarem 
temperamentu. ie śpieszą sił) rów­
nież jedyne w swoim rodzaju w Pol­
sce dorożki, wysokie, wąskie i !1iewy-

godne o ' kołach pokrytych grubemi 
aytomobilowemi oponami. 

Kilkadziesiąt kroków dalej stoją 
wehikuły niedu:te; a w stosunku do tej 
wielkośoi wysokie i - pr08~ę wyba­
czyć - dosyć obdrapane i proletar­
jackie, jak s ię przy bliitszem obejrze­
niu okazuje, autobusy, należące do 
zamierzchłego typu, który w reszcie 
Europy przechował sil) jedynie na sta-

---------------------------------------------Uroczysta Akademja w Operze. 
Obecni byli przedstawiciele rządu .i kół 

politycznych stolicy. 
WARSZAWA, 11 listopada (PAT). ­

Dziś wieczorem w sali ope~y odbyła się 
uroczysta akademja II racji święta 11 li­
stopada ul'z/ldzona staraniem stołecznego 
komitetu .obchodn rocznicy 11 listopada. 
Akademję zaszczyciiilswoją obecnością. pan 
premjer Prystor z małżonk/l, marszałek 
S witaiski z małżonkI!, i marszałek Racz­
kiewicz JI małżonką, ministrowie Jan Pił­
ludski, Hubicki, Norwid-Nellgebauer, B.oer­
ner, Janta P.olczyński, dalej prezes Sła­
"ek, wieln posłów i senatorów BBWR, 
przedstawiciele wojskowości i inni. Aka­
demjl) zagaił pr.of. Michałowicz, mówi/lc 
między innemi: »Skupieni kol.o Głowy Pań 
stwa; skupieni koło Twórcy tego państwa 
Pierwszego Marszalkl\ Polski, musimy 
wskrzesić w sobie w tym dniu nowe za­
soby energji, wyzW.olić drzemiące w na­
rodzie potężne zasoby sil". Prof. Micha­
łowicz zakończył swe przemówienie okrzy­
ltiem na cześć prezydenta Rzplitej, po­
chwyconym przez zebranych. Przemówił 
wicemarlzałek Sejmu Polakiewicz, odd.­
jllc hołd bohaterom trzech pow~tań oraz 
wszystkim bojownikom za wolność Pol.ki, 
i tym, którzy zginęli podczaa rewolncji 
1905 roJrn i tym, którzy zgin~li za wol­
ność polskiej duszy we Wrześni i na 

Sll\Sku, wreszcie w!slz~ s tlt i m " boha­
terom trzech brygad Józefa. Piłsud­
zkiego. Po wezwauiu do uClJcz6nia wszyat 
kich bojowników za 1I'olność przez po 
wstanie marsz. Polakiewicz zakończył 
swe przemówienie okrzykiem na c~eść 
armji polskiej. NAstępnie orkiestra W.oj­
skowa pod dyrekcjI! prof, Kazuro odegra­
łl\ suitę legjonowĄ oraz uwerturę legjo­
nów. DrugI!, część akademji wypełni ły 
prodnkcje wokalne. 

Podniosły obchód święta 

narodowego w Rzymie. 
RZXM, 11. n. (NAT) Tutejsza ko­

lonja polska obchodziła uroczyste święto 
niepodległośei rano w polsltim ko6ciele 
Sw. Stanisława .odbyło się ruro czyste Ba­
bożeństwo. Mszę SwiętĄ celebrował pra­
łat Wróblewski. Na mszy byli obecni 
ąmbasador Przezdziecki oraz ambasador 
Skrzyński z małżonkĄ, konsnł Rościazew­
ski oraz członkowie ambasad i konsulatu, 
i cała poIska kolonja. 

Po południu odbyła się uroczystość 
otwarr.ia nowoutworzonego stowarzy­
szenia polsko-włoskiego. 

Chińczycy demonstrują. 

Mimo wszelkich wysiłków nie 'udało się j88lcae Lidze ~aro­
d6w załagodzić konfliktlI chińsko-japońskiego. O.try !!Zowini.m 
o.bustronny utrndnla d.ziałalność Ligi NaroGów. Zdjęcie oaae 
przedstawia demonstracje Chińczyków n wojną pneeiwlro 

Japonji. 

rych fotografjach i w archiwach filmo­
wych. 

Nie należy się tu śpieszyć. 
To samo da się zauważyć w loka­

lach. Starzy kelnerzy powoli suwają 
nogami. Gości nIezbyt wiele, i to 
chyba sami swoi i znajomi, bo wita­
j~ s~1l po przyjacielsku, choć powściąg­
liWIe. Atmosfera raczej familijn a i 
domowa skromna i taktowna. Nie żą­
dają od ciebie, abyś olśnił innych za­
możnoscią, przejawiającą się w dobo­
rze .i ilości potraw. Ludzie tutaj nie 
dbaJ ą o to, a parwenjuszostwo takie 
gotowi uważać za nietakt, niezgadza­
jacy się z typem i tempem tego ca­
łego życia. 

Miasto pełne wspomnień i historji. 
Tak bogate we wspomnienia, tak zro­
śnięte z niemi, że nie musi się niemi 
ehełpić, że może poprzestać na dzi­
siejszem swojem skromnem i cichem 
życi,u. Mia;;to, mające swój cb.arkter, 
swóJ typ pH~kna, swój styl- życia, po­
wat.ny, miły, nienarzucający się, spo­
bjny. Przybysz idzie ulicami, patrzy 
na (pIlachy, . Pll~rąża się w myglach i 
wycIąga wmoski: oto spadek po wie­
kach, pełnych własnej, oryginalnej 
kultury, obowiązującej teratniejszość 
do tego aby stała się warsztatem 
równie wartościowej pracy dla przy­
szło'ci. 

Trzeba koniecznie pójść na Górę 
Zamkową i z j ej szczytu z różnych 
punktów przyjrzeć się obliezu miasta. 

Niełatwo oder"ać się od tego wi­
doku. 

Z jednej strony widać spływ rzek 
cichych i przyjacielskich: Wilji i Wilej­
ki. Dalej miękkie kontury wzgórz. po­
krytych drzewami, a wreszcie szare har ... 
monijne masy miasta, nad które wyra­
stają dziesiątki i dziesiątki kościoł6w, 
jeden, jak czerwone, kruche ciastko, 
inny jak przysadzista, pogodna kobieta 
ze wschodu, pełen harmonji zew wie­
rzyc rzuconych ku niebu. 

A potem schodzi się drogą wśród 
powainych drzew ku miastu i długo je­
szcze nie można się rozstać z jego uli­
czkami, wspinające mi się w górę, pel­
nemi własnego swoistego i zamyślone­
go nad przeszłością życia. 

Obserwator spoważniał, bo tak, jak 
w ruchu tego miasta niema wrzawy, tak 
i w mowie ludzkiej niewiele się znajdzie 
zgiełkliwego, lekkomyślnego śmiechu-

Trochę to fatalizmu; trochę rrezyg­
nowanego godzenia się z losem. 
Wchodzimy do największej i najbardziej 
eleganckiej cukierni. Zimno jak w piw­
nicy, a wszyscy bez wyjątku siedzą w 
płaszczach. Próbujemy się dowiedzieć, 
dlaczego nie opala się tak uczęszcza­
nego lokalu. Niełatwo w tej kwestjJlnle­
tylko o ciepło, ale i o odpowledł. 

Nie warto. 
Zima widać jest stworzona na to, 

aby było zimno i trudno się temu sprze­
ciwiać. 

Słuiące, interpelowane III sprawie 
porządków domowych, odpowiadaj. ła­
godnie, ale stanowczo, chociatby im 
najbardziej zależało na miejscu •• Leplej 
nie będzie. 

Koty podobno mniej się tutaj my;", 
nit III innych miasUlch polskich. 
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42) 
Fascynująca powieść na tle łódzkich stosunków wielkoprzemysłowych. 

Streszczenie poprzednich 
rozdziałów. 

w lutym 1919 roku prezes zakładów 
przemysiowych .Roklclns_ Manufakt ... 
ra" Oskar Hakon powraca do Łodzi po 
kilkomiesięcznym pobycIe w AnglJI 
I Ameryce, gdzIe dokonywał zakupów 
maszyn i surowca dla wlasnego przed­
slę1110rstwa. 

Natychmiast po powrocie do domu 
Oskar Hakon zabIera alę do pracy 
I przegl~da bleż~~ korespondenoJę, 
wśród której znajduje się lilt od syna, 
stale przebywaj~cego w Gdańsku . 

Drugi syn Hakona, .Moryc, który byl 
w wojlku, przebywa wlaimie w Ład.I. 

Poza tem Hakon znajduje w kore­
spondencji ,aprostenie na przyjęcie do 
żony dyrektora .Banku dla handlu hur­
towego I detalicznego', Zofjl Peclow.j. 
Hakon postanawia skorzystać z tego 
zaproszenia. 

Na pnyjęciu u Peclów Oskar Hakon 
spotyka się z Iynem Iwolm .Moryoem, 
którego I,\<"y z Peclowlj bibki stosunek, 
o czem wie również mljż PelllowoJ. 

Po odejściu starego Hakona Peclo ... a 
zaciljga Moryca do swojego buduaru, 
z rozmowy Ich wynIka ż. Moryc działa 
w porozumienIu z bratem I Peclo"'Ij, 
przeciwko ojcu I chce zapewnić bratu 
prawo decydujljcego glosu ... organlzo­
wanem przez rodzInę Hakonów przed­
siębIorstwIe gdańskiem .Atlantlcum". 

W kilkanaścI. dnI po tem proyjęolu, 
maszyny, oczekiwane z nleclerpliwośelL\ 
przez Hakona nadelzly wreszcie z An­
glji do Łodzi. Wraz z maszynamI przy­
byli również monterzy, którzy podJęll 
sIę zmontować maszyny, by za trzy ty­
godnIe możua bylo puścIć fabrykę w ruch. 

WreszcIe fabryka jest już w pelnym 
ruchu. 

W malym szynku robotnicy radzll 
nad sytuacjll wytworzonll przez spadek 
waluty i wzrost drożyzny. 

W wyniku dyskusji postanawlajlj 
pójść do zwillzku, by podjllć akcję pod­
wyżkowlj. 

Na zebraniu w zwlllzku postano­
wIono odbyć konIerencJę z Hakonem. 

Burzliwa konIerencja przedstawicIel! 
zwlllZku z Oskarem Hakonem nIe daje 
wynIku. Delegaci fabrycznI otrzymuJ'! 
polecenIe przygotowanIa Ilę do akcjI 
strejkowej. 

Moryc Hakon dowiaduje się o groł~­
cym strejku od męł:a swej kochanki, 
któremu Moryc w swoim c%usie powie­
rzył pr-zedstawicielstwo .Rokicińskiej 
ManufakturyY. Moryc jest oburzony, 
że Ojciec nie poinformował 'o O wy. 
tworzonej syt uecj\. . . . 

Mol'yc podejrzewa, te oJciec nie chce 
dopuścić do wsp6ln~d6w w fabryce 
i faworyzuje pod tym względem mlo~­
szego brata Hermana, kt6ry przed kll­
koma miesiilcami powrócił z Gdańska 
gdzie przebywał przez: cały czas wojny 

polsko-rosyjskiej i nawet jako dezerter 
zostal - po powrocie do kraju - od­
dany pod .~d. 

Antagonizm braci. doprowadza do 
ostrej sprzeczki w czasie nal"ad nad 
.praw~ strejku W wyniku obrad stary 
Hakon p .. stanawla z:agrozi~ • .te w razie 
nieotr-zymania wyiszego kontygentu kre" 
dytowego unieruchomi fabrykę. 

Wobec nI.u .... ględnlenla żljdań ro­
botni ków w fabryce wybucha strejk. 

DochodzI do ostrych Incydentów, w 
wyniku których dwaj robotnIcy zostaJII 
aresztowanI na tł\danle Hakona. 

Pomiędzy braćmI dochodzl- na tom 
tle - do ostrej sprzeczki. 

Hakon postanawIa ksztalolć swego 
naJmlodszego "Y"a Alfreda za~ranlclj. 
Myśl wyjazdu na BtudJa nIe usmlooha 
alę mlodemu chłopcu, zwłaszcza, Iż 
oJolec wymaoza mu nIewIeikIj pensję. 

W ostatnIej ohwU1 Hakon zmIenia 
IWlj deoyzJę I wylyła syna do War-

sza~h-ed przygotowuje sIę do 'matnry 
pod klerunki.m ltudenta lIlozofjl Ow­
czarka. 

W przędzalnI .Rokiclilskl.j KIlIUl­
faktury" wybucha pożar. Ha1<:on po­
stanawIa wykorzystać to I wykupIć za 
bezcen akcje, które "II w pOBladanlu za­
granlczJfyen akcjonarju.zy. 
Zarzljd.Roldoińskl.jManulaktury"powle­
rza kierownlotwo przędzalnI AIlredowI 
Hakonowi, chc~c w ten sposób Imuslć 
do ustljplenla dotychczasowogo kIero­
wnika Henryka Wagego. 

Do aabinetu Wagell<>, w kt6rym sie­
dzi Hakon i Alfred, wchodzi CIemilIski. 
Zmieszany obecnofcilł, szef6w nie od­
e:~iada na zadane" mu pytanie i ucie-

Majster Szulc informuje H_kon6w, 
te CIemiński jest IZwagrem Wagego. 

Edmund_ Ciemlńskieao gnębi myśl, 
te wskutek t810 incydentu %oltanie 
zwolniony z; po.ady. 

PomIędzy Wagem I Alfredem Hako­
nem dochodzI do oatr.J scysjI na tle 
zamierzanej prze. AlIreda redukcjI ro­
botnIków. 

AlfredowI ohodzl o zwolnIenI. jednej 
z robotnIc Janiny Hoferówny, która od­
rzucUa fego zaloty. 

Brat Hoferówny j.st po olowl. z 
dzlewclynll, którll matka namawia do 
wyjścIa .amlji za wzbogaconego skle­
plkaMla. 

PomIędzy Wag.m I Alfredem Hako­
nem dochodzI do oatr.j scysji na tl. 
zamierlan.J przez Alfreda redukejl ro­
botnIków. 

AlfredowI chodll o IwoinIenIe jednej 
z robotnic JanIny Hoferówny, kt6ra od­
rzuci/a jego zalety. 

Brat Howerówny je.t po słowie 
z dzl.wczyn,!, którll matkIl nam_wIo do 
wyjścIa zamljŻ za wzbogaconego skle-
pIkarza. . 

..... :: .. : .. : : ............. . 
Machnął ręką. Głowa opadła mu I - Żadnej. Nie mam żadnego do-

na piersi. wodu, że byłem podmajstrzym. A do-
Miękka dłoń Heleny spoczęła na wieść tego świadkami... Ober majster 

jego głowie. Szulc zezna napewno przeciwko mnie. 
-Nie trzeba rozpaczać Edmundzie. To zaufany człowiek Hakona ... 

Dostaniesz chyba wszędzie prace. Masz - Czy mówiłeś z nimi. 
kwalifikacje. Głuchy jęk dobył się z - Po col Czy to da jakieś wy-
piersi Edmunda. niki. Ci ludzie mszczą się na mnie za 
,.:ojG- Kwalifikacje I Zobacz moje Henryka. Iść prosić ich. Po to, by 
świadęctwo... - Nerwowym ruchem mnie jeszcze wykpili, by się narazić 
pogrzebał w kieszeni i wydobył po- na w~ucenie za. drzwi pr~ez woźo.e­
mięty kawałek papieru. - Masz. Czy- go. NIe, na to rue ma~ s~l... C~Ję, 
taj. Wydali mi świadectwo, że byłem że got~w~ym był rzuCIć SIę na Ulch 
praktykantem. Okradli mnie z czterech udUSIĆ Ich.. . . 
lat mojej pracy. Ukradli mi wszystko - Edmundzle_ . 
co posiadałem . - Co mlUllo. Przelękłaś 8lę, że 

Nie ubezpieczyli mnie jako majst- tak mówię. To może niezgodne z bo­
ra i dlatego ' wydali mi takie świade- skiemi przykazaniami. Nie zabijaj! 
ctwo. A, to co oni ze mną zrobili -

Helena szybko przebiegła wzrokiem to nie morderstwo. Już nie to, że 
podany jej papier. mnie pozbawili pracy , ale to świade-

Ale przecież to szubra~two. Czyż ctwo... Zabrali mi to, co było moj", 
nato niema rady. własności"" bo sobie zdobyłem wysil-

kiem mych mięśni i mózgu moją cięż­
ką czteroletnią, pracą· 

- Nie wolno Ci się oddawać 
rozpaczy i cierpieniu. - Całe życie 
przed tobą. 

- Jeśli to ma być życi~, to niech 
djabli wezmą. Żyć wciąż pod grozą. 
Wcił,Ż niepewnym być jutra. To nie 
jest życie, to męczarnia. 

Miljony tak żyją ... 
Przywykli do tego, a ja- nie mo­

gę. Od trzech dni, od kiedy zawisła 
nade mną ta groźba utraty pracy -
nie mogłem znaleźć chwili spokojno 

Był już moment, że chciałem 
zwróeić ręce przeciw sobie. 

Nie płacz mamo... Dla mnie byłoby 
lepiej. Jeden moment męki, a potem 
spokój błogi spokój, którego niktby 
nie był w stanie zmącić. Wiem że 
powiesz - że tylko Bóg ma mi pra­
wo odebrać życie, które mi dał. Ale 
czy on mi dał życie, które ma być 
ciągłą mękI!.. Czy to ma być przezna­
czenie. Nie wierzę w nie. Bo czyż 
mOŻDa wierzyć, że Hakonom przezna­
czona została władza nad życiem i 
śmiercią tysięcy rodzin, że Hakon ma 
decydować o tem, kto ma, a kto nie­
ma prawa do życia. Nie mamo. Tak 
Bóg nie mógł ustalić, a jeśli taki jest 
jego porządek... ' :~ 

- Edmundzie, nie bluźnij ... 
-- Nie mamo. Nie bluźnię. Bluź-

wiem chcą twierdzić w przypuszcze­
niu, że porlstawą porządku boskiego 
jest niesprawiedliwość. Podstępnie więc 
chcą obalić wiarę w Boga Ci blnźnią. 

A ja właśnie nie mogę uwierzyć 
by ta niesprawiedliwość przez Boga 
była nakazana, to właśnie dzieło lu­
dzkich rąk. 

Kłamstwem i oszustwem chcą 
utrzymać swą władze, która oparta 
jest nie na czem innem, jak na kul­
cie złotego cielca. 

- Nie wiesz co mówisz synu ... 
To ból i gorycz przez ciebie przema­
wiają... Przypomnij sobie słowa świę­
tej ' Ewangielji .Błogosławieni ubodzy, 
bowiem ich jest Królest"l'o Niebieskie" 

Dlaczego więc nie dążymy do te­
go, by Królestwo Niebieskie stało się 

udziałem wszystkich lndzi... By znisz­
czyć to bogactwo, które skazać ma 
miljooy na wieczne męki. 

~ie mamo, ty się mylisz. Nas 0-

szuknją, w nas usiłują wmówić, że 
to tak Bóg chce ... 

- Przestań Edmundzie. Twoje 
słową ranią mnie. 

Mogę przestać mówić. Mogę sobie 
iść . 

Chwycił czapkę leżącą na stole i 
nim się zdołały spostrzec, już go nie 
było ... 

W małej kuchence rozległ się 
szloch dwuch kobiet. 

nią ci, którzy przychodzą i mówią, 
że to Bóg rozkazał, by byli biedni i 
bogaci. Ci blużnią przeciw Bogu, bo-

Przytnlone do siebie czekały, kie­
dy wróci. Gdyby wiedziały, że go już 
między żywymi nie zobaczą ... I 

ROZDZIAL xxv 
w którym· Alfred dowiaduje się o groźbach Hofera 

i postanawia mieć się na baczności. 
- Jak on śmiał. Ja go nauczę. 
Z rękoma w kieszeni .Alfred cho­

dził nerwowo po gabinecie. 
Przy drzwiach stał Szulc, który 

przyszedł poinformować go, iż Hofer . 
głośno odgrażał się za napastowanie 
siostry. 

- A ci do których, to mówił, to 
nie znaleźli słowa odpowiedzi. Mój 
chleb żr"" a kiedy pierwszy lepszy 
łobuz na mnie napada, to pyskiem 
nie chlapną. A wy Szulc też nie jes­
teście lepsi. Tu przychodzicie, to ci­
skacie słowa oburzenia, a pewno tam 
na sali to milczeliście jak zaklęci. 

.- Kiedy proszę pana dyrektora ... 
- Nie tłumaczcie się. Wszyscyś­

cie kanalje. Dam znać policji i każę 
go aresztować. Będziecie świadkiem, 
że się odgrażał. 

P rzy mnie tego nie mówił. 
A sk",d o tem wiecie. 
Mówił mi jeden 
Kto. 

Szulc milczał. 
- Pytam się. OgłuchliŚcie. Kto 

wam mówił. 
Zapomniałem ... 

- Łżesz, sobako... Boisz się ich. 

Wynoście się. Żebym was tu juź wię­
cej nie oglądał. Szubrawiec ... 

- .Ale proszę pana dyrektora, ja 
nie jestem winien. :przecież ja nie 
znam wszystkich robotników. Ja się 
dowiem, kto to jest i panu dyrekto-
rowi powiem. . 

- Nie trzeba. 
Wyciągnął szufladkę z biurka i 

wyjął rewolwer. 
- Widzicie tę maszynkę. Odtąd 

nie będę się z nią, rozstawał. Idźcie i 
powiedźcie o tem komu należy. 

Jak psu strzelę w łeb, jeśli się 
do mnie zbliży. 

- A z wami Szulc też się obli­
czę. Idżcie do roboty. 

Gdy zamknęły się drzwi za Szul­
cem, cała wojowniczość opuściła .Alfre­
da. 

....:. Ładny kram - mruknął­
Potrzebne mi .to było jak dziura w 
moście. Nawarzyłem sobie piwa. 

Brr, oni tu maj", już tradycję. 
Może się powtórzyć histOlja z Puni­
cerem. Najmądrzejbym zrobił, gdybym 
t!lraz wyjechał na parę miesięcy za­
granicę. 

I Dalszy ciąg jutro. 
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Wscbód słońca Mg. 
Zachód słońca 15.52. 

Wscbód kslętyoa .10.59. 
Zacbód kslętyea 5.22. 
Długość dnia 9.03. 
Ubyło dnia 8.13. 

r.ruZEUM MIEJSKIE blstorji I sztuki Im. 
J. I R. Bartoszewlezów (Plao Wolnośol l) 
otwarte w środy, soboty i ni edziele od 
10-16. 

Dyżuryaptek. 
'oay d,lslejs.ej dyturują n8~ępujqce 

apteki: Suka. K. Leinwobra (Pl ac Wolnoś­
ol l), W. Danieleckiego (piotrkowska 137), 
A. Perelmana (Cegielniana 37), Suke. F. 
WÓjcickiego lNaplórkowsklego 27). . 

Z DNIA NA DZIEŃ. 

Skromne pytanie. 
Od chlodnllch w6d Yukollu 
M 'po Ma",diurj~ lum, 
~ad08ne wieści idą 
O' stalej ewyżce cen. 

Wnet zbożc pójdzie w g6rę 
Kapelusz, sukno, but 
I 'kaida cukru uncja, 
I kaidy mięSA lut. 

Więc cieszę się, że wę.qiel, 
Jak brylant będzie stal 
I kaid!l kupUc będzie 
Na worach zlota spal. 

Wnet kryz!ls ma się skończyć 
(Ceyż wiecznie to ma trwać!) 
Lecz skąd na przyszłą Iwyżkę 
Będziemy (orsę brać ? 

.fi}YS. 

Konfiskata 
"Dziennika' Łódzkiego". 

w dniu wczorajszym z rozpo­
rządzenia starostwa grodzkiego 
został skonfiskowany nr. 54-f y 
"Dziennika". 

Nakład obłożono aresztem 
w drukarni. Po wycofaniu z tek­
stu artYKułu, p. t. "Robotnicy se- ' 
zQnowi żądają trzynastej pensji", 
zakwestjonowanych przez cenzu­
rę ustęp6w, wypuściliśmy na 
miasto nakład drugi. 

Skutkiem konfiskaty wynikło 

op6źnienie, 'kt6re sprawiło, że 
nie byliśmy w możności dostar­
czenla pisma wszystkim abonen­
tom oraz niekt6rym sprzedawcom. 

Offara 'zbrodni przy ulicy 
Rzgowskiej 

szyblrt pO,wraca do zdrowia. 
. Dochodzenie policyjne w sprawie are­
sztowanego Jankowskiego o usiłowanie 
zabójstwa na osobie matki zostało ukoń­
czone i akta sprawy przej,!ł sędzia śled­
czy, który jeszcze w bietl!cym tygodniu 
przekaże je prokuraturze. Prokurator za­
decyduje czy sprawa Jankowskiego p6j­
dzle trybem doraźnym, czy tei postępo­
waniem zwykłem. 

Janko,wska w przyszłym tygodniu 0-

pu'cI szpital gdy t lItan jej zdrowia nie 
budzi już żadnych obaw. (b) 

Zebranie w związku majstrów. 
W dniu dzisiejszym w Związku Maj­

strów fabrycznych w Łodzi, odbędzie 
się w godzinach wieczorowych zebranie 
sprawozdawcze z posiedzenia rady na­
czelnej zwi'lzku. 

.DZIENNIK ŁODZKI" 12.XI.Sl. Str. 6. 

Wczorajsze , 

święto niepodległości w Łodzi 
Nabożeństwa, defilada i akademje. 

Po całonocnym deszczu wypogodzi­
ło się nad tanem i wczorajsze 'Uroc /y­
stości rocznicy odzyskania niepodległoś­
ci wypadły wyjątkowo okazale. 

Od rana ciągnęły ulicami szeregi 
młodzieży szkolnej, kt6ra śpieszyła na 
uroczyste nabożeństwa, a równocześnie 
bocznem~ ulicami szły oddziały wojska 
pod katedrę przy dźwiękach orkiestr 
wojskowych, następnie straży ogniowej 
i policji. 

o godz. 10 przed katedrę zaczęły 
zjeżdżać pojazdy dygnitarzy śpieszących 
na uroczyste nabożeństwo, odprawione 
przez J . E. ks. biskupa Tymienieckiego 
w asystencji licznego duchowieństwa . 

W międzyczasie tłumy poczęły usta­
wiać się wzdłuż ulicy Piotrkowskiej od 
katedry do Placu Wolności w oczeki­
waniu defilady. 

Przed kuratorjum na specjalnem po­
djum stanęli dow6dca okręgu korpusu 

Znów ·groźba strajku w pÓńczoszarniach. 
Robotnicy żądają przestrzegania umowy 

zbiorowej. 
W łódzkim przemyśle pończoszniczym 

majl! miejsce od szeregu miesięcy stałe 
zatargi między robotnikami i przemys­
łowcami, w związku z nieprzestrzega­
niem umów o wysokości plac robotni­
czych. 

Na tem tle wybuchł przed paru ty­
godniami strajk, kt6ry objął wszystkie 
zakłady przemysłu pończoszniczego w 
Łodzi. 

Pod gro l ą strajku przemysłowcy wy­
razili zgodę na podpisanie umowy zbio­
rowej z ustalonym przez obydwie śtro-
ny nowym cennikiem płac. • 

To nie przeszkadzało, iż bezpośred­
nio po podpisaniu umowy większo~ć za­
kład6w przemysłu pończoszniczego za-

częła umow I te łamać, ustalając zarob­
ki robotnicze według własnego uznania. 

Wobec takiego ustosunkowania się 
do umowy zbiorowej przez pracodaw­
ców - związki robotnicze podjęly zde­
cydowanI! akcję protestacyjnI!, przyczem 
bardzo poważnie brana jest pod uwagę 
kwest ja . wznowienia strajku w całym 
przemyśl e pończoszniczym. 

W sprawie tej zwołane zostaj ~ na 
niedzielę, 15 b. m., do sali Związku Maj­
str6w fabrycznych przy ul. Żeromskie­
go og6lne zebranie związku robolników 
i robotnic przemysłu dzianego Z. Z. P., 
kottoniarzy Z. Z. P., trykociarzy i sił 
pomocniczych. (p) 

Nie właściciel, lecz -"" firma. 
Ubezpiec~enie robotników · w funduszu 

bezrobocia. 
Precedentalny .>wyrok N. T. A. 

Jeden z zamożn iejszych kupców łódz­
kich posiada dwa przedsiębiorstwa, za­
trudniając w każdem z nich po kilku ro-
botnik6w. ' 

Ponieważ liczba zatrudnionych w 
każdem z przedSiębiorstw nie przekra­
czała pięciu, właściciel nie ubezpieczał 
robotników w funduszu bezrobocia. 

Zarząd obwodowy funduszu bezro­
bocia stanął na stanowisku, że robotni­
cy winni być ubezpieczeni na wypadek 
braku pracy, kupiec 6w bowiem zatru­
dni , w obydwu przedsiębiorstwach łącz­
nie ponad 5 robotników. Stanowisko 
zarządu obwodowego podzielił zarząd 
główny funduszu bezrobocia. I· 

Sprawa skierowaną została do Naj­
wyższego Trybunału Administracyjnego, 
który orzeczenia obwodowego i gł6wne­
go zarządu funduszu oddalił, stwierdza­
jąc, iż dla ustalenia, czy zachodzi obo­
wiązek ubezpieczenia robotnika na wy­
padek bezrobocia miarodajne jest nie 
to, ilu robotników zatrudnia dany przed­
siębiorca, lecz to, ilu robotnik6w pra­
cuje w kaźdem oddzielnem przedsiębior­
stwie, bez względu na to, do ko go IPrzed­
siębiorstwo to należy. (Orzeczenie Najwyż­
'szego Trybunału Administracyjnego z 
dnia 7 ub. m., L. 4-132/30). (p 

Dwaj winni dwie kary. 

Za śmiertelne przejechanie chłopca 
wysokie odszkodowanie i 8 mies. więzienia. 

W listopadzie r , ub. dyrektor to­
warzystwa ubezpieczeli • Vesta', p. Jó­
zef Weisfeld jechał autem, prowadzo­
nem przez szofera, Wotana Pawła 
(Mielczarskiego 8). 

Szofer prowadził samochód z nad­
mierną szykością. W związku z tern 
najechał na 8-letniego Suchana Ka· 
rolka (Rejtana 10). 

Przednie koła wozu zmiaM:tyły 
malcowi czaszkę i połamały nogi. 
Chłopiec poniósł śmierć na miejscu. 

i całą nadzieją matki. Adw. Gralew­
ski wnosil o zas~dzenie od dyr. Weis­
felda ó.OOO zł., tembardziej, iz Sucha­
no~a od chwili tragicznej śmierci 
synka zachorllwała na mehmcholj~ i 
musi poddać si~ dłutszej kuracji. 

Sąd po wysłuchaniu stron wyniósł 
wyrok, przyznający Marjannie Suchan 
od dyr. Józefa Weisfelda odszkodowa­
nie w sumie 5.000 złotych. (p) 

Przechodnitl wywarli swoje oburze- p . f b et ó 
nie na osobie szofera, którego policja. ozar W a ryce SW r w. 
z trudem wydobyła z opresji. 5000 złotych at rat. 

Przed paru tygodniami szofer ska- Wczoraj, w godzinach wieczorowych. 
zany zoatał na 8 miesięcy więzienia wybnchł pożar \\' f/lbryce swetrów. ua­
i pozbawiono go prawa jazdy. leiącej do firmy "H. Frydman-, przy ul. 

Marjanna Suchan, matka ofiary, Piłsudskiego '43. 
skie~owała ponll:dto s prawtt ~o są~u Zapaliły się swetry. znajuuiłce si~ 
cywlln~go. przeCIwko J.ózefoWl Wels, na IDaszynacll. Ogień zaUWAŻOny zostal 
feldowl, o ods.zkodowaDle. . dogć późno. . 

PełnomocIlIk Suchanowej. adWOKat Zaalarmowane I. i II. oddziały stra· 
Or~lewski, wskazal, il: na dwa ty go- t.y ogniowej podjęly &ner:icznll akcję 
dUJe p.rzed prz~Jech~iem c!Jłopca I ratowniczą i zdołały potar umiejseowić. 
matka Jego straCIła męża, rówDle:t na- Według pobie:inych obliczeil - stra­
skutek nieszczęśliwego wypadku. Ma- ty wyuOSZ!) okolo 5000 zł. 
lec był Jedynem dzieckiem Suchanów : __ _ 

gen. Małachowski i wojewoda łódzki p. 
Jaszczołt, obok zaś stali przez cały 
czas defilady prezes sądu sędzi a Zabo­
rowski, kurator szkolny Gadomski, pre­
zes izby skarbowej p. Kucharski i dr. 
Najder, insp. Torwiński, insp. Niedziel­
ski i insp. Nosek, starosta Dychdalewicz 
I łastępca starosty p. Rosicki, dyr. Tot­
łoczko, dr. Skalski, dyr. Kalinowski o­
raz korpus olicerski z gen. Millerem 
oraz wyżsi urzędnicy wojew6dztwa. 

Po chwili nadeszły pierwsze oddzia­
ły 31 p. S. K , za nimi 28 p. S. K , po­
tem dywizjony artylerji, wreszcie poli-
cja piesza, konna i rowerowa. • 

Za policją szły większe oddZIały 
przysposobienia wojskowego uczniow­
skie, kolejowe, pocztowc6w, tramwajo­
we, hufce w. f. męskie i żeńskie, na­
stępnie z własną orkiestrą straż ognio­
wa, wreszc e organizacje b. wojskowych 
i federacji. 

W szkołach i w koszarach odbyły 
si ę pogadanki i akademje, a żołnierze 
udali się do kin i teatrów. 

Po południu na placach miejskich 
grały orkiestry wojskowe i policyjne. 

Czeladnicy piekarscy grożą 
strajkiem. 

Wczoraj odbyły się na.rady w związ­
kach czeladnik6w piekarskich chryeść­
jańskich i żydowskich. 

Referenci złożyli sprawozdania z do­
tychczasowego przebiegu akcji i konfe­
rencji zarówno bezpośrednich, jak i w 
inspektoracie pracy . 

W dłuższej dyskusji m6wcy wykazy­
wali, żelpracownicy nie mogąjodstąpić~od 
domagania się natychmiastowego prokla­
mowania strajkl.\ we wszystkich p' ekar­
niach aż do podpisania um6w na starych 
warunkach. z zastrzeżeniem stosowania 
8-iogodzinnego dnia pracy. 

W wyniku dyskusji strajk uchwalono, 
termin uzależniono od wynik6w zebrań, 
które odhędą się w niedzielę. 

Zabiegi strajkujacych robo­
tników 

przemysłu jedwabnego. 
Zatarg w przemyśle jedwabniczym 

stanął na martwym punkcie i nic nie ro­
kuje mu szybsze zlikwidowanie. 

Jak się dowiadujemy, zwiąni robot­
ników przemysłu jedwabniczego posta­
nowiły w razie przedłużenia się strajku 
zwrócić się do innych zwiqzków włó­
kienniczych w sprawie poparcia ich ak­
cji og6lnym strajkiem w całym przemy-
śle ł6dzkim. (b) 

Uspokojenie wśród sezo­
nowców. 

Po onedgajszym strajku i wysunię­
tych żądaniach przez robotników sezo­
nowych nastąpiło wczoraj pewne odprę­
żenie . 

Robotnicy sezonowi postanowili cze­
kać na odpowiedź magistratu i dziś wy­
łoniona specjalna delegacja uda się do 
magistratu na konferencję z prezyden-
tem miasta. (b) 

Dwa zamachy samobójcze. 
Na ul. Nowomiejskiej w celu samo­

bójczym napił się kwasu solnego robot­
nik Perec Runbechen, zamieszkały przy 
uL Mielczarskiego 3. 

Przybyły lekarz pogotowia stwierdził 
ciętkl stan denata i oclwi6.zł eo do szpi­
tala Kasy Chorych przy uL Zaealni­
kowej. 

- Na ul. Stodolnianej napiła się 
nleznanej trucizny 22-letniałfelena Szklar­
ska, bez stałego miejsca umleszka.nJa. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło denatkę 
do srpitala w Radogoszczu. 
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Łancuch nadużyć i machinacyj. 4------.~ 
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na wokandzie sądu okręgowego w Łodzi. REPERTUAR, 

W dniu wczorajszym na ławie o­
skartonych sądu okręgowego w Łodzi 
zasiadł 45-Jetni Artur Kaut'man, były 
kierownik i buchalter zgierskiego Nie­
mieckiego Banku Spółdzielczego, pod 
zarzutem przywłaszczenia 3,165 zł. 

Sprawa jest o tyle sensacyjna, że 
ujawnia ona rótnorodne machinacje 
jakich dokonywano w omawianej in­
stytucji. 

Kaufman pracował w Niemieckim 
Banku Spółdzielczym od 16 lipca 1929 
roku do 15 maja 1930 r. 

Oskartony do winy przywłaszcze­
nia pieniędzy nie przyznaje się i twier­
dzi, :te pienilldzy od interesantów nie 
przyjmował, a dokonywał jedynie za­
pisu wpływów do ksiąg. 

W końcu kwietnia r. ub. rozeszla 
się w Zgierzu wiadomość, iź Kaufman 
ma proces w Bydgoszczy, o przywlatiz­
czenie 16,000 złotych, przyjlltych t y­
tliłem wynagrodzenia za wyrobienie 
koncesji, bez podjęcia starań o uzys­
kanie koncesji. 

OskarMny stwierdza-w maju r. b. 
sąd uniewinnił go od zarzutu przy­
właszczenia 16,000 złotyoh. 

Również w kwietniu r. ub. miał 
miejsce fakt nadesłania bankowi zgier­
skiemu przez Bank Zachodni weksla 
do inka8a, na sumę tysiąca złotych. 

NaJetność z weksla zo!\tała zainka­
sowana i przesłaua do Banku Zachod­
niego jednakże - do ksiąg wciągnięto 
jedynie wypłatę Bankowi Zachodnie­
mu, zaś nie wpisano wpływu. co u­
możliwiło nieustalonemu dokładnie 
sprawcy przywłaszczyć sobie· kwotll 
tysiąca złotych. 

Kanfman tłumaczy się, iż miał 
wielki Dawał pracy, a przy tern z chwi­
lą objęcia pracy zastał w banku taki 
• bałagan', iż nie mógł absolutnie do­
prowadzić wszystkiego do porządku. 

Kaufmana zwolniono z pracy, jed· 
nakll,e prezes banku, Adolf BOlt, wy­
robił Kaufmanflwi posadę w innej fir­
mie zgierskiej. 

Naskutek anonimowego listu, skie­
rowanego do Izby skarbowej, dokona­
no kontroli ksiąg Danku. Kontroler 
ów stwierdził, iż książki są zasadni­
czo w porządku, że jednak bank po­
pełniał nadużycia wobec swoich klijen­
tów, ora'z wobpc władz skarbowych , 
bowiem pobierał od 18 do 21 % rocznie, 
podczas gdy prawo przewiduje tylko 
12~ rocznie. Uzyskane z tych nad­
miernych procentów kwoty, o których 
istnieniu władze skarbowe nie były 
informowane, sięgały 24 ,000 złotych 
rocznie. 

Autorem anonimu do władz ~kar­
bowych był Kaufman. On również 
wskazał na machinacje banku. 

Według oskarżonego - zdemasko­
wlInie nieuczciwych machinacyj sta­
nowiło powód wywarcia na Kaufmanie 

Ujęcie "specjalisty -
potokarza" . 

Wolf Rubinstein przywiózł do pra­
cowni konfekcji Srula Lenkowskiego 
(Stary Rynek ]>i 5) kilka sztuk towaru. 
Część transportu pozostawił w doroż: 
ce, część zaś odniósł do pracowni, 
mieszczącej się na III pilltrze. 

Gdy wróci! po towar, pozostawiony 
pod opieką dorożkarza, spostrzegł z 
przerażeniem, iż jedna sztuka zniknę­
ła. zainterreJowany dorożkarz oświad­
czył, iż by pewny, że towar zabiera 
jakiś pracownik firmy, do której tran­
sport przywieziono. 

Wkrótce okazało się, iż złodziej 
został zatrzymany. dzięki czujności 
jednego z posterunkowych, który po­
dejrzanego osobnika ze sztuką towaru 
odprowadził do komisarjatu. 

Tam poznano w opryszku Romana 
Gajewskiego (Piwna 16). 

Okazało się, iż Gajewski jest zło­
dziejem reeydywistą, wyspecjalizowa­
nym w kradz.iety z wozów; zostal on 
przesłany do więzienia. 

zemsty, przez złożenie skargi o przy­
wlaszczeniu przez niego 3,165 zł. 

OskarMny podkreśla, iż jakkolwiek 
przy ustępowaniu z pracy otrzyma! 
zwrot złot.enej przezeń kaucji, w su­
mie 2,óOO złotych, co dO,wodziło, iż 
bank nie mial do niego pretensyj, zło­
żył Kaufman na krótko przed areszto­
waniem go, weksel gwarancyjny na 
5,000 złotych, celem pokrycia ewen­
tualnych rOżnic, czy omyłek, jakie 
mogą wyłonić się przy ostatecznem 
uporzl}dkowaniu ksi,g banku. 

Na rozprawie wyłoniła się ponadto 
kwest ja, iż z ksiąg banku powyrywa­
no karty, w ten sposób, iż ze l'szyst­
kich ksiąg zniknęły zapisy, d<nyczące 
pewnych tranzakcyj. 

Zarząd banku podejrzewa, iż karty 
te powyr;vwał Kaufman, ten zaś nasu­
wa podejrzenie, iż powydzierania kart 
o niebezpiecznej dla banku treści mógł 
dokonać prezes zarządu, Bott. 

Do rozprawy powolano 20 świad­
ków. Powództwo ze strony banku 
wnosi adw. Biłyk, oskarżonego broni 
adwokat KobyUński. 

Adolf Bott zeznaje niejasno. W 
kwestji liczenia zbyt wysokich pro­
centów od dokonywanych przez bank 
tranzakcyj Bott wyjaśnia, iż klijentela, 

przewatnie członkowie spółdzielni, z 
całą świadomości, płacili wyźsze pro­
centy, chcąc w t611 sposób dopomóc 
bankowi do przetrzymania ciężkiej 
sytuacji. Nadpłacane procenty były 
zatem darowizną, a bank nie uwata! 
za potrzebne powiadamiać władze 
skarbowe o darowiznach tych i płacić 
od tego podatek. 

Swiadek Bott przyznaje, i:t kazał 
przepisać 4,000 kwitów. Zapytywany 
w kwestji, czy oryginały kwitów ule­
gły zniszczeniu, nie umie dać kon­
kretnych wyjaśnień. 

Swiadek Schmidt zeznaje, iż Kau C­
man, ju:!: po ustąpieniu z pracy, za­
bierał książki bankowe do swego mie­
kania. 

Poszczególni świadkowie, udziałow­
cy banku, składali oiejednakowe ze­
znania, przyczem jedni tlvierdzili, i:2: 
dokonywali wpłat, które księgowane 
nie były, inni zaś nie byli bardzo tego 
pewni. 

SlId postanowił powołać rzeczo­
znawców, którzy przeprowadzą sZllze­
gólowe badanie ksiąg i odroczył roz­
prawll do soboty, dnia 14 bm., posta­
nawiając nadto wezwać dodatkowych 
świadków. (p) 

Miniaturowe miasta -i wsie olbrzymy. 
Paradoksy geograficzno-administracyjne w Polsce 

Najmniejszem miastem w Polsce są 
Smorgonie, gdyż ludność tego historycz­
nego grodu wynosi zaledwie 160 osób. 
Na drugiem miejscu od końca pod 
względem małego zaludnienia znajduje 
się miasto Rynarzewo w poznańskiem 
Liczy ono już około 600 mieszkańców. 

Na tle łych miast, których ludność 
jest niejednokrotnie mniejsza od liczby 
lokatorów większej kamienicy w War­
szawie, a jednak rządzonych przez wła­
snych burmistrzów i magistraty, tem pa­
radoksalniej przedstawiają się niektóre 
wsie. W woj. kieleckiem wieś Strzemie-

szyce Wielkie liczy około 11 tysięcy 
mieszkańców. Mniejsza od Strzemieszyc 
wieś Suło~owa, położona wzdłuż ma­
lowniczej doliny Prądnika, ma wpraw­
dzie tylko około 6 tysięcy ludności lecz 
zato rozciąga się na przestrzeni blisko 
14 kilometrów. 

Dane powyższe oparte są na wyni­
kach pierwszego spisu ludności w Pol­
sce, który - - jako wiadomo - objął 
również i spis miej < cowości. Najbliższy 
spis powszechny w grudniu r. b. okaże 
czy te paradoksy geograficzną admini­
stracyjne w Polsce utrzymają się nadal. 

o prawa robotnika polskiego na emigracji, 

Zrównanie przywilejów górników polskich 
. belgijskich. 

Podpisano umowę polsko - belgijską 
o ubezpieczeniu górników. Umowa ta 
dotyczy w pierwszym rz<:dzie równO­
uprawnienia prz.y korzystaniu ze specjal­
neolo rodzaju świadczeń dla robotników 
polskich w Belgji i odwrotnie, następ­
nie uznania lat pracy osób, które już 
były ubezpieczone w innem państwie. 

Po umowie zawartej z francją w r. 
1929 i 'Z Niemcami w czerwcu rb. jest 
to trzecia z kolei umowa Polski z pań­
stwami, gdzie emigracja nasza jest naj­
liczniejsza. 

Świadczenia przewidziane są na sta­
rość, w razie niezdolności do pracy i 
wreszcie w razie śmierci. Udział pań­
stwa belgijskiego jest bardzo znaczny i 
obejmuje około 150 milj, fr . 

Pomoc dla wdów i sierot będzie 
zwiększona trzykrotnie. 

fischlowit, radca Ministerstwa Pra­
C" i Opieki Społecznej w Warszawie i 
referent H. Sukiennicki, odbyli w kon­
sulacie lIeneralnym w lilie dłuższą na-

Wszelkie porady w sprawach 
gospodarczych budowla­
nych i pomoc prawnq, udzie-

la katdemu 

Bim Plllki'IO' zup Iłu G8IpOdarCZ8ID 
Łódź, ul. Plotrkowaka 07, tel. 186-7~. 

radę z przedstawicielami Związku Ro­
botników Polskich we Francji - p. pre­
zesem Rejerem i p. Nowakiem oraz 
polskich sekcji przy Confederatio Gene­
rale du Travail pp. Hordisem i Major­
czykiem. 

Tematem konferencji była sprawa 
zasiłków gwareckich, należnych naszym 
górnikom, zamieszkałym obecnie we 
francji, lecz uprzednio należącym do 
niemieckich kas górniczych. Na konfe' 
rencji byli obecni p. konsul R. Mazur­
kiewicz, kierownik konsulatu gen. R. P. 
w lilie oraz jego zastepca p. wicekon­
sul J. Jarczyński. 

"Wyrwidąb" z ulicy Krzywej 
[Krwawa bójka między rywalamI. 

Przy ulicy Krzywej 9 zamieszkują 
małżonkowie Kaczmarek; przy tejże uli­
cy pod nr. 19 zamieszkuje Walenty Kra­
jewski. 

Przed miesiącem Kaczmarkowa wy' 
jechała w niewiadomym kierunku. Wró­
ciła w dniu wczorajszym, oznajmiając 
mężowi, iż Krajewski zmusił ją do wy-
jazdu z nim. . 

Ignacy Kaczmarek podążył do miesz­
kania swego rywala i wszczął bójkę, 
która przeniosła się na ulicę . Jeden z 
zapaśników wyrwał rosnące przed do­
mem drzewko i użył go przeciw dru­
giemu. W rezultacie obydwaj uczestnicy 
bójki doznali ogó lnych obrażeń . Wezwa­
ny lekarz pogotowia obydwu udzielił 
pomocy, pozostawiając ich na miejscu. 

TEATR MIEJSKI: ,Spódniczka cz:r toga'. 
TEATR KAMERALNY: ,Hau Hau·. 
TEATR POPULARI'IT: ,Opieka wojskowa'. 
COCTAiL: .Jak się bawić - to się bawić'. 
MOMUS: . 

APOLLO: .Królowa mody'. 
ARS: JtBtałe cienie". - .Zamaskowane twarze­
BAJKA: ,Gielda miłości'. 
CAS1NO: ,Buster się żeni ' . 

CAPITOL: ,Sewilla miasto miłości".' 
CORSO: ,Amator kobiet"-, W huku eksplozji 
CZARY: . 
DOM LUDOWY: ,Owoc zakazany'. 
ERA: ,W jarzmie grzechu" - Piraci wielkie-

go miasta'. 
GRAND KINO: ,Wesoly porucznik'. 
LUNA: .Śwlatla wielkomlejskle". 
MIMOZA : ,Romans nad Rio Grande. ". 
ODBON: .Kapitan marynarkl' . 
OŚWIATQWY: .U1ublenica Maharadży' . . - • 

. Ochotnlk'. • 
PRZBDWIOŚNIB: , Kawiarenka". 
PALACB: ,Cain'_ 
RESURSA: . Ofiara ojca". 
RAKlBTA: , Arab '. 
SPLBNDID: ,Powrót do życia'. 
ŚWIATOWID: • Tragedja Legjonist;r Leg)i cu-

dzo,lemsklej' . 
UCIECHA: .Dzieci rewolucjI '. 
WODBWIL: .Kapitan marynar!..i·. 
ZACHĘTA: .Pod dachami Paryia".1 
VEN US: , Parada Zachodu" 

Teatr Miejski, 
Dziś czwartek I sobota wiecz. fascynujl\ca, 

pelna glębokich problemów spolecznych ntu­
ka Alsberga i Hessego ."Iedztwo, 

Jutro pilItek szampańska, skrz'lca się 
werwą I humorem larsa Webera ,Spódniczka 
czy toga'. 

Na ukończeniu pod reżrs.rj'l J. Wald~na 
doskonala komedja Friedmana ,Dr. Stieglitz", 
która dzięki swej clekawei treści i barwnej 
fakturze n apewno stanie się gwoździem oli oc­
nego sezonu. W roli popisowej Mlchal Znicz. 

Teatr Kameralny, 
Dziś czwartek, pilItek i sobota dwukrotnie 

o godz. ~ po pol. I g wlecz. bawić będzie pu­
bliczność rekordowa komedja Hoodgen'a i Per­
eiveJ'a .Hau Hau" z Michałem Zniczem. 

Odlożona dwukrotnie prem.!era świe~nej 
komedj I Roerta Dracco • Ona czy jej siostra· 
odbędzie się w przyszlym tygodni u. 

Próby pod reżyserJ'I dyr. K. Borowskiego 
trwaj 'I w dalszym ciągu. 

Teatr Iiter,·8I't, "COCTAIL". 
. Coraz lepiej' oto ty tul premjery. którl! 

ujrzymy w .Coctailu· Atrakcją wieczoru Jest 
pozyskane przez kiero\ynlctwo na kilka dni 
występów "nakomitetu Leo FUKSA, którego 
ostatnie touroee (Kraków, Katowice, POInu) 
było Jednym szeregiem nleblwalyeh owacji, 
pleć piękna, występul'le .. goselnnie, repruen­
tuie swietnn komiczka Irena Skwlerclyńlka , 
nieporównana w skeczeb I monologach i II IDa 
uroku doskonalo tanoerh iI.lina Zabojk~na. 
Stelan Laskowski znany I lublany prz •• jpu­
bilcznoś." ukate się w nowych monologach i 
drobialgach muzycznych. 

Ze stalego lOspolu .Coctaiłu wYSUjpill 
Xenla IIrey, P Czacharska i P. Szmarówna, 
Snay I Block, oraz .espól taneczny Tacjanny 
Wysockiej. 

Rezysersko przygotowuje K. Tatarkiewicz, 
muzycznie St. Sternblitz I /ol, Ptuzyólkl, De­
kcracYJnle Roman Bubioc, 

W niedzielę o gooalnle 12 w poludnie 
powtórzenie doskonalej barwnej I świetnie 
wystawionej bajki w trzech aktach pióra K. 
Tatarkiewicza .Zlota rybka" . 

Teatr Popularny. 
(Ogrodowa Nr. 18 tel. 178-00). 

Podniosla opowieść dralllat:rczna Ireny 
Jawlkiej, która wywolala tak potężne wra­
źenie I entuzjazm ilublicznoscl w cz,\slo pl'e­
mjery, powtórzoną będzie dziś wieczorem o 
godz S.I~, Rolę tytulow,! odtworz,! p. Stani-
r!:~;k:~::~'w!/slęcia Konstantego p. Bo-

ZAKŁAD KRA WIBCKI 

LEONARDA HETMANA 
tÓDt 

WÓLCZAŃSKA 63. - TBL. 168-90. 

NA SEZON ZI/oIOWY 
SPECJALNOŚĆ ROBO,TY 

~',UTRZANH. 
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Jak romantyczna pani Fajga spowodowała wczo­
raj zdemolowanie redakcji "Lodzer Tageblat'u". 
o zdradzonym mężu, kochliwym chasydzie i jego namiętnej szwa­
gierce - tudzież o epilogu, skreślonym ostrem piórem protokólanta 

V komisarjatu P. P. 
Oboje byli w pełni sił. 
On - czarnowłosy kupiec podró żu­

jący często do Poznania i ona złotowło­
sa połowica. 

Oznaczmy go literami A. T. jej daj­
my na imię Fajga. 

Oboje mieszkali na ul. Kamiennej. . 
Kobieta zmienna jest, nawet wtedy, 

kiedy nosi perukę i pochodzi z tak ma­
łego miasta jak Bełchatów. 

Pan A. T. wiernie spełniał swe obo­
wiązki małżeńskie. 

W każdy piątkowy wieczór - szczę­
śliwy małżonek, po zjedzeniu tradycyj­
nej rybki, zasypiał w ramionach urocze j 
p. fajgi. 

A p. Fajga miała duszę romantycz­
ną i serce pełne miłości . 

To też gdy mąż jej często wy jeż-

dżat na dłuższy czas do Poznania, pa­
ni Fajga siadała przyoknie i nuciła tę­
skne arje o miłości. 

Widział te męki samotnej małżonki 
jej szw gier Abram J . zamieszkały przy 
ul. Traugutta. 

Namiętny Abram chociaż był ojcem 
już czworga dzieci , często począł od­
wiedzać piękną Fajgę i prowadził z ni" 
długie rozmowy niezawsze zgodne ... z 
wersetem Talmudu. 

Romantyczna pani Falga s łuchała w 
upojeniu słów uwodzicielskiego Don 
J ouana w atłasowej kapOCie, marzyła na 
jawie o grzesznej miłości - ze swoim 
szwagrem - o miłości, za którą pra­
WOdawca Mojżesz w czasach talmudy­
cznych aplikował lekką porcyjkę kamie­
nowania. 

~OIl11l11l1l11l1l11l11l11l1l11l1ll11ll11l11l11l1nllllllllmDlIIIIIHIIIII~ KRO NIKA 
~:R,.A.:OJO~ RADJOWA 
~UIIIIIIIIIIIUIUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIW • 

'Łódź 
CZWARTEK, dnia 11 listopada 1931 r. 

11.~-12.10 Sygnał czasu z Warszawy, hej­
nal z Widy Marjackiej w Krakowie -
odclytanle programu na dzień następny. 

12.10-12.3a Muzyka Z plyt gramot. r. A. KlIng­
belI, Piotrliowska 160. 

12.3!>-14.00 Koncert szkolny z Filharmonji 
Warszawskiej Orko Fil. pod dyr. J. Ozl­
mińskiego Adam Dobosz (tenor)T. Jawor­
ski (skrz.) i WI. Walentynowicz (akomp.) 
(tr. z W-wy.) 

14.00-1:;.50 Przerwa. 
15.50-16.1:; Program dla dzieci. I) Najdaw­

niej sze pomysly maszyn do I.tanla .Ielj. 
p. 8. Porębskiego (tr. z W-wy), 2) Trans­
misja z Wilna opowiadania p. H. Hohend­
lingerówny p. t. ,Kulawe boci aniątko". 

16.20-16.40 Lekcja języka trancusklego (kurs 
średni) (tr. z W-wy). 

16.40-17.10 Muzyka z plyt gram. ż W-wy. 
17.10-17.3:; .Polskie tradycje pokojowe' -

wygł. J. M. Zycki (tr. z W-wy). 
17.35 - 18.50 Koncert kamoralny w wyk. 

Warsz. Kwartetu Smyczkowego (tr; z W-y) 
18.50-19.1:; RozmaitoścI. 
19.1!>-10.30 Kom. Izby Przem. Handl. w Lodzl, 

odczytanie programu na dzień następny. 
:9.S0-19.{~ Kalendarzyk filmowy, repertuar 

teatrów, plyty gramolonowe. 
19.45-20.00 Prasowy Dziennik Radj. z W-wy. 
20.00 20.15 Felj. p. t .• Don Klohot z Manszy' 

wygI. p. 8. Boye (tr, z W-wy). 
20. 15-22.10 Koncert wieczorny z W-wy. 
22.10-22.1:;. Dodatek do Prasowego Dziennika 

Radjowe/to z W-wy. 
22.1!>-22.40 Płyty gramol. z Warszawy. 
22.~0-22.5a Komunikaty: meteorologlozny, po­

licyjny, sportowy z Warszawy. 
23.00-24.00 Muzyka lekka i taneozna z W-wy. 

PIĄTEK dnia 13 listopada 1931 r. 
11.58-12.10 Sygnał czasu z Warszawy, beJnał 

z Wieży MarjaokieJ w Krakowie I odczy­
tanie programu dziennego. 

Don Kichot z Manszy. 
Wszyscy zapewne znają historję Don 

Kiszota. . 
Właściwie nie Don Kiszota, lecz Don 

Kichota jeśli wymawiać mamy popraw­
nie nazwisko bohatera nieśmiertelnego 
cervatesowskiego romansu "don Quijo­
te". "J" po hiszpańsku wymawia się jak 
polskie "ch" a nawet "h" gardlane nie­
co chrapliwie-i ten właśnie błąd w wy­
mowie nazwiska tak bardzo spopulary­
zowanej w całym świecie postaci mo­
żnaby sprostować w związku z polskim 
przekładem "Don Kichota z Manszy" ja­
ki ukaże się w najbliższych dniach na 
p6łkach księgarskich. 

Jest to pierwszy polski przekład z 
oryginału hiszpańskiego, wierny i całko­
wity wszystkie te bowiem wydania, ja­
kie się ukazały dotychczas w Polsce 
były to phekłady z przekładów, z prze­
róbek 'ze skrólów dla młodzieży i t . p. 
Zresztą obszerniej o tem poinformuje 
nas p. Edward Boye, tłumacz Cervante­
sa w feljetonie p. t. "Don Kichot z Man-· 
szy", transmitowany przez Rozgłośnię 
Łódzką P. R. z Warszawy dziś wczwar­
tek o godz. 20.00. 

Podbój przestworzy. 
Dziś, w czwartek (godz. 15.30-16.15) 

p, Eugeniusz Porębski opowie dziatwie 
"O najdawniejsZych pomysłach maszyn 
do latania". 

I raz stało się to, O czem nie śnił 
żaden z pobożnych cadyków. 

Mąż pani Fajgi przyjechał O dzień 
zawcześnie niż był obiecał, 

To co zobaczył - nie mogło być 
budujące - bowiem mąt p. Fajgi krzy ' 
knął zaczerwieniony: 

- Pamiętaj ja ci przebaczam, ale 
żeby to było pierwszy i ostatni raz! 

- Pani Fajga przysięgła iż był to 
pierwszy raz {czy ostatni? na to nie 
dała odpowiedzi). 

Tak incydent został na razie wy­
czerpany. 

Aliści p. A. T., po pewnym czasie 
znów był zmuszony wyjechać z Łodzi. 

Właśnie wtedy kochliwy p. Abram 
poczuł nieprzepartą chęć zdradzenia 
swej żony. 

Po co mam to robić z obcemi ko­
bietami - pomyślał,-kiedy może to 
pozostać w rodzinie. . 

Zawitał więc zn6w do stęsknionej 
szwagierki. 

Grzech roztrimfował. 
Namiętny chasyd modlący się co­

dziennie do groźnego Jehowy, urodził 
odtąd stale o zmierzchu nadobną panią 
Fajgę · 

Usłużne ludzkie języki doniosły o 
tem wszystkie m mętowi, który używszy 
odwiecznego podstępu symulował wy­
jazd, a w odpowiedniej chwili stanął w 
drzwiach włdsnej sypialni. 

Skutek był piorunujący. Kroniki mil­
czą , jak zachowała się pani Fajga, fak­
tem jednak jest, że niefortunny kocha­
nek wyskoczył z łóżka, zarzucił chałat 
na grzbiet i zaczął od prawiać modły 
kiwaJqc się obficie i poważnie przed 
oknem. 

Mąż jednak nie dał się wywieść w 
pole niewczesną pobożnością rywala i 
palnął mu ostre i namacalne memento, 
poczllm zwrócił się do rabinatu o odse­
parowanie od jego stolu i łoża niewier­
nej pani Fajgi. 

Niewiadomo, jaki odniesie tam sku­
tek, bo mąż nosi się .krótko", za~ ko­
chanek chadza w poważnej atłasowej 
kapocie i . cycełesach" i jako taki ma 
niezawodnie większe wpływy. 

• • • Epilog tej zamatwanej sprawy, ro-
zegrał wczorajszego wieczoru. 

Oto brat i ojciec owego uwodzicie­
la, przeczytawszy wymienione przez nas 
szczegóły w ostatnim numerze żargo­
nowego pisma .Lodzer TalIeblat' , uda­
li się do redakcji przy ul. Piotrkowskiej 
i powybijali szyby, oraz. zdemolowali 
pok6j redakcyjny. 
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Listy do redakCji. 

Katorga meldunkowa. 
Od jedneio z czytelników otrzymaliś­

my następuje,cy list: 
• Od miesiąca nie mogę się zameldo­

waó po powrocie z ćwiczeń wojskowych! 
Wymogi naszej binrokracji se, czemś 

przeratajl}cem! Nie wiem, jak~ będzie 7l 

tego epilog: ja bylem już trzy razy w 
biurze mddunkowem przy nI. Wólczau­
skiej. Gospodarz był 5 razy, ŻODa jego 
też kilka razy. 

Jestem zameldowany jako stały mie z­
kaniec m. Łodzi. Wymeldowałem ię na 
czas ćwiczeńl l teraz rozpoczynajll się 
torturyl Wszystkie rubryki wypełniłem 
raz na białych kartkach. Zlel Kazali mi 
kupić Zielone z napisem: • wymeldowaDla 
dla przejezdnych". Pytam się szanowne­
go rtferenta, dl.<czego zameldowanie sta­
łego mieszkańca ma być dokonaue na kart­
kach zameldowania czaso~ego pobytu? 

Taki jest p!'Zepis! Zgodziłem SUl z tern, 
choć poje,ć tej filozofji nie moglem. Idzie 
biedny gospodarz z ksie,żką m~iduukOWIl 
w której cliły życiorys mój, żony i dzieci 
jest Jut ral opisany. Znów źle! Przyuosi 
mi gnspodarz trzeci ras białe blankiety. 
Klnę joź ua czem świat stoi. Dosłownie 
chce mnie .szlag" trafIĆ. Wypełuilfm . 
Poszedł. Wraca wściekJy. Żona go. po­
darza zdenerwowarut. płacze! Ja szukam 
pist,oleto! 

Jest znów źle, gdyż w rubryce karty 
zgłoszenia dwuletniego mego syna: .zawód 
i źródło ntrzymania" postawilem kreskę. 
Również nie mogłem wykazać, jaki ten 
dwuletni syn ma dowód osobistJI 

Że też dohry Pan Bóg piorunów nie 
ześle na takie kołtuństwo meldunkowe! 

Oszaleó mOŹDa na myśl, co ma robić 
robotnik, jeśli ja, człowiek maje,ry z .ka­
wałkiem- pióra do czynienia od miesie,ca 
nie mogę być powtóruie zameldowany po 
powrocie z ćwiczeń l? 

Ktoś musi kogoś w ciemię uderzyćl 
Przecież - do stu piorunów - joś!i ktoś 
mieszka stale w Łodzi 10 lat i wszystkie 
dane o nim se, jnź w rejestr%e, to chyba 
wystarczyłoby, zwłaszcza, te wraca do te­
go samego mieszkania, zawiadomienie o 
powrocie, bez ponownego ndowad!lisnia, 
że jeśli ojciec jest obywatelem polskim, 
to jego dwuletni syn też ma obywatelstwo 

polskie. I wreszcie naletałoby oświecić 
mózgi referentów. by wreszcie raz ~o­
dnili między Bobll, jakie dawać majll in­
formacje, na jakich blankietach ponownie 
należy się meldować i czy od dziecka wy­
magać trzeba określenia jego zawodu! 

'fymczasem na tej samej stronie ksie,ż.. 
ki meldunkow~j na której figuruję, jako 
ltały mieszkauiec, nie mogę od miesil\ca 
być uznany jako lokator, bo zagmatwana 
praktyka meldunkowa wysuwa codziennie 
uowe zastrzeżenia natllI:y formalnej. 

Ja już na Wólczańsą nie pójdę, bo 
stałoby 8ię przy mych nerwach nieszezl:-
jcie! . 

Tnmaństwo meldunkowe pot~je siQ 
niezrozumialym wprost faktem, że że,da 
się r6żoych dokumentów osobistych przy 12.10-13.1ó Muzyka z plyt gram. I. A. Kling­

belI, Piotrkowska 160. 
13.15-1~.2:; Przerwa. 
1:;.25-1:;.45 Odczyt z cyklu dla nauczycieli 

p t .• S.laki postępu i rozwoju gospodar­
czego· wygI. ]l. !:iŁ Gorzuchowskl (Tr. z 

W-wy). 

Słuchacze zrozumieją, ile pracy, wy­
siłków i ofiar kosztowały ludzkość apa­
raty lotnicze tak już dziś popularne i 
dostępne niemal dla każdego. 

W ciągu tysięcy lat. bo od czasów 
starożytnej Grecji odbywało się mozol­
ne zdobywanie powietrza, a pr6by u­
skrzydlenia człowieka kończyły się 
śmiercią coraz to nowych Ikarów. 

Obu awanturników aresztowuno i u­
mieszczono w komisarjacie. gdzie,mogę 
dowoli rozmyślać o kruchości cnoty nie­
wieściej i obosiecności metod wybija­
nia szyb w redakcjach. 

....:. ster - I 
powrocie po kilkutygodniowej nieobecno­
ści. To jut szczyt tortur biurokraty-
cznythl-. Oficer rezerwy . 

1~.4a-15.50 Komunikat dla hglugi i rybaków. 
(tr. z W-wy). 

1:;.50-16.1 5 Muzyka z plyt gramol. z W-wy. 
16.20-16,40 Odczyt (Tr. z W-wy). 
16.40- 16.M Muzyka z plyt · gramolonowych 

z W-wy. 
16.5!>-17.10 Lekcja języka angielskiego (Lln­

gunphone). 
17.10-17.3:;. Odczyt .e Lwowa p. t. .James 

Clerk Maxwell duohowy twórca radjotech­
nlki" wy/(ł. prot T, Malarski. 

17.35-18.50. Tańce ludowe w układzIe Bro­
ni sław .. Szulca w wyk. Orko P. R. pod 
dyr. Kompozytora (tr. z W-wy). 

18.50-19.15 Rozmaitośol. 
19.15-10.30 Kom. Izby Pr.em. Handl. w Lodzl, 

i odczytanIe programu na dzień następny. 
·10.30-19.4:; Kalendarzyk tlImowy, r epertuar 

teatrów I plyty gramol. 
19.45-20.00 Prasowy dziennik radJowy z W-wy. 
20.00-20,15 Pogadanka muzyczDa (omówienie 

koncertu symlonlcznego) wygI. p. K. Stro­
menger (tr. z W-wy). 

20.15-22.40. Koncert oymlonlezny z Fllharmo­
njl Warsz. Recital forteplaDowy Art"ra 
Rubinsteina. W przerwie kwadrans lite­
racki: .Jak Jest naprawdę z Polską kslllt­
kil" - lelj. p. Wac!awa Rogowieza Itr. 
z W-wy). 

22.40-22.55 Dodatek do Prasowego Dziennika 
RadJowego oraz komunikaty: meteorolog., 
sportowy I policyjny (tr. z W-wy). 

23.00-U .00 Muzyka lekka i taneozna • W-wy, 

Słynny malarz i ukończony włoski 
Leonardo da Vinci już w XV wieku 
wpadł na myśl budowania maszyn, któ­
re dopiero w 400 lat p6źniej dały się 
zrealizować. 

Obecnie sś one w dalszym ciągu u­
doskonalane i jesteśmy na drodze do 
zdobycia aparat6w bezsilnikowych. 

Kolejno etapy walki człowieka, by 
móc oderwać się od ziemi i Iść o lep­
sze z orłami - prelegent przedstawi w 
sposób barwny i zajmujący. 

Transmisja z Wesołego 
Oka. 

Rozgłośnia Łódzóa "Polskipgo Ra­
dja" transmituje dziś W czwartek 12 li­
stopada od god . 22.05 - 0.20 ostatnią 
przebojową rewję z teatrzyku-rewji "We­
sołe Oko" w Warszawie. 

Rewja ta nosi tytuł "Bez paszportów 
i wiz". 

--.. ----------------------------------------------Spis poborowych 
rocznika 1911. 

Dziś, w czwartek, d. 12-go listopada 
r. b. do spisu poborowych w Jokalu 
Biura Wojskowego (ul. Zawadzka 11) w 
g. od 8 do 15-ej, (w sobotę od godziny 
8-ej do 13,30), powinni się zgłosić męż­
czyźni, urodzeni w 1911 roku, zamiesz­
kali na terenie V-go komisarjatu Policji 
Państwowej, których nazwiska rozpoczy­
nają się od liter: S. Sz. zamieszka­
li na terenie XIV komisarjatu P. P., kt6-
rych nazwisk .. rozpoczynajll się od liter: 
A. B. C. D. E. F. 

Każdy mężczyzna, zgłas:tajllcy się 
do spisów, powinien być zameldowany 
w m. Łodzi i posiadać: 1) dow6d oso­
bisty, w braku dowodu osobistego­
metrykę urodzenia, względnie wycięg z 
księg stałej ludności wraz z Innym do­
kumentem, stwierdzajllcym tożsamość 
osoby; 

2) zaświadczenie o rejestracji; 
3) świadectwo szkolne. zawodowe 

rzemieślnicy - cechowe. 

Winni niedopełnienia obowiązku zgło­
szenia się do spisu według podanych 
wyżej zasad - podlegają odpowiedzial­
ności karnej z art. 97 Ustawy o po­
wszechnym obowiązku wojskowym (Dz. 
U. R. P. P. Nr. 4620. poz. 458) to jest 
karze grzywny do 500 zł. lub aresztu do 
6-ciu tygodni, albo obu tym karom łą­
cznie. 

Wskutek rodzinnych nie­
snasek. 

29·letnia Teodozja Oziambłowska (al. 
Abram1wskiego M 9) zlIŻyła w celach 
aamobójćzych większej dzy jodyny. 

Lekarz pogotowia, po udzieleniu d_ 
peratce pierwszej pomocy, od wiózł Ule­
IZczęliw. do szpitala przy nI. Zagaj ni-
kowej . • 

Przyczyn. rozpaczliwego czynu 0-
llielllbłowskiej były uieSll&Ski rod&iune. 
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Dziennik Gospodarcz~. 
Po zjeździe ZW. Izb Przem. Handlowych. 

Potrzeba doraźnych 'reform 
w dziedzinie podatkowej. 

W tych dniach odbył się w War sza­
",ie Zjazd Związku izb przemysłowo­
handlowych z całej Polski. 

Tematem obrad zjazdu były ostatnie 
posunięcia podatkowe rządu. 

Nic dziwnego, że szerokie sfery prze­
mysłowo-handlowe obcił\żone nadmier­
nie ostatniemi projektami podatkowemi 
rZł\du, oczekiwały z zainteresowaniem 
uchwał zjazdu, będącego najwyższą in­
stancją samorządu gospodarczego w 
Polsce. 

Ot6ż w sprawie podatku od nieru­
chomości podwyższonego z 7 do 100;. 
dochodu brutto, jak róWnież co do po­
da.ku mieszkaniowego, podniesionego o 
50%, zjazd opowiedział się za zwoLnie­
niem od proponowanej podwyżki lokali 
handlowych i przemysłowych. Jako po­
wód podano dotychczasowe nadmierne 
obciążenie opłatami publicznemi prze­
mysłu i handlu. 

Zjazd był stanowczo przeciwny pro­
jektowanemu wprowadzeniu nowego po­
datku od energji elektrycznej, który ma 
wynosić 100;. od rachunk6w elek­
trowni. 

Jako pow6d podano małe rozmiary 
elektryfikacji Polski. 

W najgors.zym wypadku zjazd uw8ta 
za dostateczne 50;.-we obciążenie no­
wym podatkiem rachunków za zużyty 
prąd elektryczny-z zupełnem wyłącze­
niem zakład6w handlowych i przemy­
słowych. 

W sprawie podatku przemysłowego 
Zjazd wypowiedział się za przyznaniem 
stawek ulgowych również skupowi za­
wodowemu, nie prowadz'lcemu ksiąg 
handlowych, za zniżeniem stawki tello 
podatku dla komisantów i pośredników 
o 2"10, za przyznaniem 10;.-wej stawki 
dla drob'nego hl'ndlu towarami spożyw­
czemi pierwszej potrzeby oraz hurtowe­
go handlu temi artykułami, nie prowa­
dzącego ksiąg handlowych, oraz za znl­
żeniem stawki do 1 % dla handlu drob­
nego, prowadzącego księgi handlowe. 

W dziedzinie zniżek podatkowych dla 
przemysłu uznano, aby stawki te weslły 
w życie już od 1 stycznia 1933 r .. a nie 
za kilka lat, jak proponuje rząd. 

W dziale świadectw przemysłowych 
(patentów) Zjazd wypowiedział się za 
wprow\ldzeniem 7-ej kategorji patentów, 
dalej nowej kategorji dla handlu hurto­
wego między II a III oraz 1\1 a IV, no­
wej kategorji między II a III dla restau­
racyj, jak również nowej kategorjl mię­
dzy IV a V dla przemysłu. 

Zarazem wypowiedziano się za tem, 
aby za hurt uwaiano również'sprzedaż to­
warów przedsiębiorstwom handlowym i 
przemysłowym (prywatnym) w celach 
eksplotacji. 

Pozatem żł\dano aby w celu ułatwie­
nia eksportu przy uzyskaniu zwolnienia 
eksportu od podatku przemysłowego 
nie było wymagane prowadzenie ksił\g 
handlowych. 

Ciekawe były uchwały w sprawach 

Zjazd 
cechów rzeźniczych. 

(ag) Dnia 22 bm. w siedzibie Zwitz­
k6w Rzeźoiczo - Wędliniarskich Woje­
w6dztwa Łód:r;kiego przy ol. Kopernika 
J'ri 46 oJbędzie się Zjazd Starszych Ce­
chów Wojew. Łódzk. oraz całego szere­
gu pnedstawicleli innych zwiIJzków i 
e8Ck6w wymienionej branzy, celem osta­
tecanego stanowiska w sprawie podatko, 
,. aw. rycułto onz w sprawie dozom 
ud mięsem i jego pnetworami. 

procedury przy wymiarze podatków, 
zwłaszcza przemysłowego, kt6reby umo­
żliwiły płatnikowi większą kontrolę i 
wpływ na wymiar podatku. 

Związek Izb, domagając się wprowa­
dzenia rozporzł\dzenia o uproszczonej 
księgowości dla drobnych kupców, kM-

raby miała moc narówni z pra';'dziwą 
kSięgowośc1ł\, wyraził zdanie, że tylko 
wtedy dojdzie się do rozpowszechnie­
nia księgowości w przemyśle i handlu, 
kiedy podatników zabezpieczy się prze­
ciwko odrzącaniu dowodu z ksi'lg. 

Jubileusz zasłużonej spółdzielni 
Spółdzielcze towarzyszenie spożywców "Spolem" 
w 'Pabjanicach kooperyzuje ludność miasta i okolic. 
Między spółdzielniami. obchodZ4cemi 

25-lecie istnienia, .Społem" w Pabjanicach 
wyr6tnia się tern, że od poczlltkn zacho­
waJa swojt nazwę, prawie nieprzerwanie 
rozwija slVojll gOFpod~rkę i doszła do wię 
kszego nit gdziekolwiek indziej w Polsce 
skooperatyzowania lodności i handlu na 
terenie swojej działalności. 

Dążenie do zakladania sklepów społe­
cznych zrodziło się w Pabjanicach dosyć 
wcześnie. Jot w 18113 r. założoco tntaj 
Sklep UdziaJowy po upadku jego przy­
szły jeszcze dwa innł. Ale organizacja o 
prawdziwie sp6łdzielczych dl,uniach po­
wstała dopiero w dniu 26 sierpnia 1906 
roko pod n&Zwll Stowarzyszenie Spożyw­
cze .Spolem". Starania o legalizację sta­
totn i zbieranie udziaJów trwały kilka 
miesięcy, tak, te pierwszy sklep stowa­
rzyszenie otworzyło dopiero dnia 4 lntego 
1907 roku, kiedy liczyło jut 132 człon­
k6w i posiadało lQ46 rb. kapitału udzia­
łowego. 

Aby nnikn~ó loso poprzedniczek, które 
npadaJy z powodn sprzedaży na kredyt i 
złe) gospodarki, pierwsze walne zgroma­
dzenie .Społem ", za radli St. Wojciecbow­
skiego, powzięło następujlIce uchwaJy: 

1. Sprzedaż towar6w będzie nskotecz­
niana tylko za got6wkę. 

2. KaMy członek dllżyć musi do po­
siadania 8 udziałuw 10-mblowych. Nikt · 
jednakże nie może posiadać ponad 8 n­
dziaJy. 

3. Zobowillzania stowarzyszenia nie 
mogli przewytszać połowy somy udziaJ6w. 

4. W Iklepie znajdowań się będzie 
kBil!źka zażaleń, dostępna dla każdego 
człooka. • 

Niezaletnie od stowarZYlzenia • Społem • 
w rokn 1906 i lęcseśniej powstawały w 
Pabjanicach sp6łki komandytowe, oparte 
na omowie rejentalnej. PrzyClynll po­
wstawania kom&ndytówek było: z jednej 
strony silne dllżeni.e robotnik6w w okre­
sie " wofuościowym' do gospodarczej pra­
cy społecznej, z drugiej - o wiele ła­
twiejsze zalegalizowanie się na miejscu u 
rejenta, niż n wytszych włads. 
• Jednak swoboda wewnętrzno-organiza­

cyjna w komandyt6wkach była moo.o 
Ikrępowana omową i dlatego, z chwilI, 
powstsnia Stowarzyszenia .Społem·, kt6-
re pokonaJo wazystkie trudno'ci leraliza­
cyjne, wszystkie komandyt6wki pabjanic­
kie - w og6lnej liczbie 6 - na zebra­
niach w kwietniu 1907 roku postanowiły 
p0ł4czyć sitj ze • Społem". 

Jest to dowód nspołecznienia ówczes­
nych dziaJaczy robotniczych. Dzisiaj po­
dobne pO/liczenia o wiele trodniej docho­
dzI, do skutku. 

Tak więc, zaledwie w kilka miesięcy 
po narodzenin, .Społem" jest joź dutą 
inStytocj4: posiada 7 sklepów i 779 człon­
k6w. W 'ym samym jeszcze roko połą­
czona Spółdzielnia zakłada 8-my I kolei 
sklep spożywczy. 

Jakim powodzeniem z miejsca cieszyła 
się Spółdzielnia, świadCZ4 cyfry z końca 
1907 rokn: 875 członk6w,8582 rb.odzia-
1611', 11158 rb. fDlldnazu społecznero, po­
nad 100.000 rb. obrotu, 5220 rb. czystej 
nadwytki. Za pierway rot wypłacono 

członkom 6 proc. od udziaJów i 1> proc. 
zwrotów od zakol'6w. 

Mając silne podstawy organizacyjne 
i gospodarcze, • Społem" rozwijało się 
z rokn na rok. Z chwilą wybuchn woj­
ny miaJo joż 1500 czl., 14 sklep6w, 2 
piekarnie, .kład opału , kochnię, w kt6rej 
wydawano obiady oraz własną nierocho­
moŚĆ. 

Wojna i dewaluaoja pieniędzy nszczo­
pliły znacznie majlltek · Spółdzielni. tak, 
~e o powiększaniu dziaJalności gospodar­
czej nie mogło być mowy. 

Z okresu inflacyjoego zanotować na­
lety przył4czenie w r. 1921 Pabjanickiego 
Stowarzyszenia Spożywc6w, prowadącego 
2 sklepy wł6kiennicze z oddziaJem mate­
rjaJów piśmiennych . 

Odziedziczenie sklepów włókienniczych 
wprowadziło do • Społem " zwyczaj zakła­
dania, obok Iklep6w spożywczych, takte 
sklepów o speejalnem przeznaczeniu. 

Okres poinflaeyjny, nie wyłączajlle 
ostatnich lat kry~ysu gospodarczego, jest 
okrelem rozkwitu Sp6łdzielni. 

Obecnie SSS .Społem" liczy 4000 
członk6w, prowadli 17 sklep6w spożyw­
clych, z czego 10 w Pabjanicach i 2 
w pobliskich wioskach, 2 sklepy masar­
skie, 1 z naczyniami knchennemi i szkłem, 
1 z towarami wł6kienniczemi i galanterjll, 
1 zmaterjaJami piśmiennemi, 1 z nabia­
łem, pozatern we właanyoh bndynkach 
posiada piekarnię zmechanizowaBlI, ma­
sarnię, palarnie kawy, ciastkarnie, wre­
Szcie prowadzi &.kłady węgla, drzewa 
i nafty. . 

Jak widzimy, Spółdzielnia wszech­
stronnie zaopatruje swoich członków. 

Obrót sklepów w r. 1930 wyniósł 
zł. 2.299.951. W pierwszem p6łrollzu 
r. b. utarg sklepów wzrósł o 1,4 proc. 
w porównaniu z pierwszem półroczem 
roku ub. 

Bilans na 30 czerwca r. b. wyka­
zuje następujący stan fundusz6w Spół­
dzielni: 
Udziały członków zł. 87.417.84 
Fundusz społeczny 

amortyzacyjny • 229.361.99 
Wkłady i oszczędności • 184.390.89 
R'A~ne zobowi4zania 41.398.76 
Nadwyżka za półrocze • 2'.32559 

Spółdzielnia posiada nadmillr ka­
pitałów, wobec czego zł. 107.S68.86 
ulokowała w banku .Społem" i wszyst­
kie towary kupuje wyłącznie za go­
tówkę. 

Kor7.yści osiągane przez członkqw 
są znaczne. Spółdzielnia, od początku 
swego istnienia, wypłaciła członkom 
tytułem %% od udział6w i zwrotów od 
zakupów 252.000 zł.. wydała od roku 
1924 30.000 zł. na działalność kultu­
ralno -oświatowa ~bibljoteka, pisma, 
odczyty, obchody), Kasa Pogrzebowa 
przy Spółdzielni wypłaca zasiłek pn­
grsebowy w wysokości 180 zł. po 
śmierci członka kasy lub jego mal­
itOnki, IsO zł. po śmierci dorosłego 
członka rodziny i 110 zł. po 'mierci 
d7.iecka, tądając wzamian tylko 50 gr. 
składki miesięcznej. 

Wagę Spółdzielni ' w stosunkach 

-
Interwencja sfer 
gospoda.rczych 
wobec uchylenia zasady 
zwrotu ceł eksport. 

(ag) W uzupełnienin wczorajszej na­
szej wiadomości o zaprzestanio ndziela­
nia zwrotu ceł przy eksporcie kołder~ 
koców i derek, zwróciliśmy się dn Związ­
ku Eksportowego Polskiego Przemysłu. 
Włókienniczego, gdzie w sprawie tej, 
tak dalece ważnej dla tutejszych eks­
porter6w, udzielono nam następujących, 
Informacyj: 

W dnIU 10 bm. Związek Ekspc,rtowy 
Polskiego Przemysło Włókienniczego 0 -
tl"Zymał z łódzkiego Urzędu Celnego pi­
smo treści na tępnjącej : 

.Urząd Celny zawiadamia, że na za­
sadzie orzeczenia Ministerstwa Skarbn z 
dnia 29 pRtdziernika 1981 roku, gotowe 
wyroby bawełniane tkanI.', jak chniltki .. 
kołdry. pledy, prześcieradła i ręczniki~ 
jako nieobjęte rozporządzeniem mini­
strów: Skarbn, Przemysłu i Handlo oraz -
Rolnictwa. z doia 11 In tego 1931 I'on 
w sprawie zwroto ceł pny wywozie go­
towych wyrob6w włókienniczych nie mo­
gą korzystać ze zwrotn cel za barwniki 
przy wywozie ich zagranic~ ". Tyle za­
wiadomienie Urzędo Celnego. 

Zaznaczyć należy, iż dotychczas go­
towe wyroby bawełniane tkane otny­
mywały zwrot ceł pny ' eksporcie, jak~ 
odpowiednia pozycja tkanin ba wełnia­
nych. Z uprawnień tych korzystały wy­
roby te jeszcze od roku 1926, kiedy to­
wprowadzone zostały zwroty ceł za bllr­
wniki i chemikalja. Tote.isze wielkie za­
kłapy przemysłowe, Jak Zjednoczone Za­
kłady K. Scheiblera i L. Grohmana, 
Krosche i Ender, Gampe i Albrecht i 
wiele innych, eksportnją zar6wno do An­
glji, jak i do wielu JOnych kraj6w, bar­
dzo poważne ilości wytej wymienionych 
artykołów, w związkn z czem przy eks­
porcie naprzykład kołder zawarto z od­
biorcami zagranicznymi kontrakty jot n& 
czas dłuższy. Jest rzeczą zupełnie zro­
zumiałą, że eksporterzy nasi przy eks­
porcie tych artyknłów powyższe zwroty 
ceł uwzględniali przy kalkulacji, cofnię­
cie więc nieoczekiwane przez nikogo­
rozporządzenia o zwrocie ceł, J;araźa 
eksporterów tntejszych na nieobliczaln& 
wprost straty. 

Zwiłzek eksportowy Polskiego Prze­
mysłn Włókienniczego, pr6cz interwen­
cji Izby Przemysłowo-Handlowej w Ło­
dzi wszczął jnż interwencję w Warsza­
wie za pośrednictwem swego przedata­
wiciel. dra Roger-Battaglja, jak r6wniet. 
wysyła do Ministerstwa Skarbu oraz 
Przemysłu i Handlo odpowiednie memor­
jały. 

Przypnszczać naleźy, że interwencj& 
zarówno Izby Przemysłowo·Handlowej w 
Łodzi, jak i ZWi4zku Eksportowego od­
niOSl} naletyty skntek i rozporztdzenie o 
nieudzielanin więcej zwrotu ceł przy 
eksporcie gotowych wyrobów bawełnia­
.oych tkanych zostanie cofnięte. 

Ku~ujcie WWa!'J ~rajDwB, 
miejscowych można określić następu- • 
jąco: zrzesza 35% ludności chrzeAcijllń 
skiej miasta i aprowidUje mieszkań­
ców Pabjanic w 25%. 

Spółdzielnia ,Społem' w Pabjani­
cach przygotowuje się poważnie do­
obchodu jubileuszowego, wyznaczone­
go na kwiecień 1932 roku, jakoże wte­
dy upłynie 25 lat od stworzenia. du­
żej Spółdzielni po przyłączeniu Ko­
mandytówek. My jut obecnie składa­
my j ej gorące tyczenie dalszego po­
myślnego rozwoju - aS do zupełnego 
skooperatyzowania ludności Pabjanic 
i okolicy. J. D-ko. 
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Dziennik Sportowy 
-

Niemcy - Stany Zjednoczone. Nowi mistrzowie ping--pongowi 
Celem wzbudzenia szeregu zaintere­

nia olimpjadą w Los Angelos, amery­
kański związek lekkoatletyczny zaprosił 
reprezentacje Niemiec w sile 30 zawod­
ników na międzypaństwowe zawody 
Niemcy':""Stany Zjednoczone. Naturalnie, 
gospodarze pokryją koszty przejazdu i 
pobytu Niemców w Ameryce. Jest to 
więc propozycja! mająca na celu ułat­
wienie lekkoatletom niemieckim wzięcia 
udziału w igrzyskach sportowych świata . 

Ekspedycja b. atletów niemiecka wy­
jechały zapewne na jakiś czas prted roz­
poczęciem olimpjady do Ameryki, gdzie 
rozegrawszy międzypaństwowe spotkanie 
zebrałoby tl! drogą fundusz dla reszty 
zawodników. 

Jest to akcja bardzo sprytnie pomy­
ślana . i niewątpliwie zapewni wyjazd 
Niemcom do Los Angelos. 

Sądzimy że Amerykanie również z po­
dobną propozycją zwrócą się do zwillz­
ku lekkoatletycznego w Finlandji, albo­
wiem ta gałęt sportu stoi i tam na bar­
dzo wysokim poziomie. To też mecz 
Stanów Zjednoczonych z Finlandją mo­
że z równym powodzeniem liczyć na 
dochód kasowy. 

Niemiecka reprezentacja składać się 
ma tylko 20 lekkoatletów i 10 zawodni­
czek. 

Prasa niemiecka zaznacza, że dla ro­
zegrania meczu międzypaństwowego o 
dużym programie nie wystarczy liczba 
30 zawodników, wobec czego należy ·Ii­
czyć się ze wzmocnieniem niemieckiej 
ekspedycji olimpijskiej. Jak można wnio­
skować, Niemcom zależy mocno na tym 
ażeby jaknajliczniej b)fli reprezentowani 
i pomimo ~ryzysu mogli zaimponować 
innym narodom. 

L. K. S. - L . T. S. G . 
W niedzielę dn. 15 b. m. na boisku I Ligowcy traktuj l! te zawody, jako 

W. K. S. rozegrany Izostanie mecz pił- trening przed spotkaniem z Cracovią 
karski między drużynami tKS. ! tTSG. (22.XI) i wystąpili w najsilniejszym 
z serji rozgrywek o puhar. składzie . 

Ikape-Warta. 
Półfinałowy mecz bokserski powyż­

"Szych klubów o mistrzostwo drużynowe 
Polski odbędzie się w nadchodzącą lnie­
<izielę dn. 15 b. m. 

Zespoły wystąpią w następujących 
skład , ch: 

Warta - Rogalski , Forlański, Sipiń­
ski, Warecki" Arski, Majchrzycki, Wi­
śniewski i Tomaszewski. 

.. -----------------~ 
Popierajmy własną krajową produkcję 

Z wielką nowiną na całą Łódź lecim 
że na DREWNOWSKIEJ pod nr_ 33 
w 8k~adzie J Wall'ckl'ego jest wyb~r 
1lbUWla' o b u W l a 

wszelkiego .. 
' a składzie posiadam, na nadchodzący 

sezon wielki wybór obuwia męskiego, 
amskiego i dziecinnego znanego z 

~obrego i wykwintnego wykonania li 
najlepszych skór krajowych, po ce­

nach bardzo przystępnych. 
Dla bezrobotnych 10 proc. rabatu. 

KINO - TEATR 

lkape - Piestrzyński, Spodenkiewicz, 
Zieliński, Banasiak, Garnczarek, Chmie­
wski, Sztal i Konarzewski. 

Tegoż samego dnia B. K. S. walczy 
z Hasmoneą lwowskI!. . 

Finałowe spotkanie zwyciężców od­
będzie się 13 grudnia. 

Jeszcze o Nurmim. 
Prasa paryska publi~uje obecnie cie­

kawe informacje o Nurmim. 
Informacje te rzucają ciekawe świa­

tło , na kuJiąy współczesnego amatorstwa 
sportowego oraZ wyjaśniają sprawy dłu­
gich podróży zagranicznych Nurmiego. 

Dziennik sportowy ,L'Auto' pisze, że 
fińskie władze państwowe zakontrakto­
wały podobno Nurmiego jako nauczy­
ciela i płaci mu pensję, jednocześnie 
zaś wysyłają 110 ciąllle dla propagnndy 
zagranicę, wobec czego Nurmi funkcji 
nauczyciela oczywiście wcale nie pełni. 

Ciekawem jest że, Fiński Związek 
Lekkoatletyczny o tem nic nie wiadział 
i po rewelacjach francuskich zwrócił się 
do rZl!du z zapytaniem, jaki właściwie 
stosunek władz do Nurmiego, jednak 
odpowiedzi w tym względzie nie otrzy­
mał. 

Od wtorku duia 10 listopada i dni 
następnych . ARS 

BAŁUCKI RYNEK Nr. S, 

Największy podwójny przebój światowy! '1.'0 co 
źadne kino uie jest w stanie dać to kino. ARS" 

mate obie na wszy.tko pozwolić. 

l-szy fIlm. To arcyszlagier wszystkich ClBSÓW to wielka epopea dźwiękowa p.t. 

·BIALE CIENIE 
To dramat, rpzgr:vwaj/lcy się na pustyni dalekiej Afryki. -

W rolach głównycb: MONTY BLUE loraz wiośniana RAQUEL TORRES. 
2-gi film. To tempo! SenBacJa! Emocja! Niebywale sensacyjny dramat z tycia = 
bandy opryszków Rycerski 'fru MC. COY. w roli porucznika, pełnego bra-

wury w filmie p. t. ' == 
Zamaskowane twarze = 
Wspaniała stnsacja osnuta na tle tycia bandy opryszków pan08Z/lCej się w == 

mifjscowoścl , której szeryfem był nieudolnv i tchónliwy człowiek. == 
Następny program: l) Pancerne auto z Carlo Aldini, 2) Grobowiec miłości z ~ 

Pawłem W~gpnerem i Pawłem Rychterem. ;: 
Początek seansów o godz. i po pol., \V soboty, niedziele i święta o godz. 12 \V pol. 

Orklestra pod ki.r. SZ. BAJORLMA A. N. pierwsze seanse ceny ,nitone. Iii = 
••• lUUUIlllHIlllllllllllnIllHI __ IIIIIIIłI/IIUB"IIIIIWlHlmIUamIRIHI 

Trwająca od miesiąca druga runda 
rozgrywek o mistrzostwo Ł.Z.O. P .P do­
biega już końca . Dotychczas zupełnie 
jasno przedstawia się sytuacja w klasie 
B' oraz C. mistrzostw męskich. W klasie 
C. mistrzostwo zdobył R.K.S . • Sztern·, 
nie przegrywając ani jednego meczu, i 
tern samem automatycznie wszedł do 
wyższej klasy. Mistrzostwo klasy B. zdo­
był K. S . • Jutrzenka". Warto zaznaczy~, 
iż "Jutrzenka" w końcu roku ubiegłego 

zdobyła mistrzostwo klasy .. C" i, będąc 
rok jeden w klasie .. B", już zaawanso­
wała do klasy najwyższej. W klasie .. Al< 
sytuacja jeszcze nie jest zupełnie wy­
jaśnioną, lecz niewątpliwie mistrz todzi 
.. Makkabi" zaszczytny ten tytuł nadal 
tatrzyma. 

W rozgrywkach o mistrzostwo drutyn 
żeńskich kI. A. dotychczas Ipewnie pro­
wadzi "Makkabi" (Pabjanice) która nie 
przegrała jeszcze ani jednego spotkania. 

Łotewscy pięściarze w Warszawie, 
Według szumnych zapowiedzi ,Na­

szego Przeglądu' warszawska Makabi 
miała rozegrać w niedzielę mecz bok­
serski z reprezentacją totwy, której 
barw miało bronoić o~miu mistrzów pań­
stwowych tego kraju. Jak się ostatecz­
nie okazuje na mecz z Makabi przyjeż­
dża sobie skromny klub łotewski , Bie-

dryba Latwijas Boksa Klubs' z Rygi. -
Rozegra ona mecz bokserski z l"lakabi 
w sali Teatru Nowości. 

Z Warszawy totysze udają się do 
Wilna, gdzie· dnia 17 b. m. rozegrają 
drugie spotkanie z reprezentacją bok­
serskI! Wilna. 

Ze sportów zimowych, 
W sobotę oddany zostanie do użyt­

ku publiczności sztuczny tor łyżwiar­
ski przy ul. Bankowej w Katowicach. ­
Wyłożony ołowiem basen na solance 
daje gwarancję, iż w nadchodzącym se­
zonie nie powtórzą się niespodzianki 
zeszłego roku. 

W uroczystościach otwarcia toru we­
zmą udział w jeżdzie sztucznej Ernst 
Beyer z Berlina i p. Dietze, znakomita 
solistka w jeidzie sztucznej. 

• * • 
Również w sobotę, dnia 14-go b.lm. 

rozpocznie s ię trening naszych hokeis­
tów. Do treningów wyznaczeni są: za­
wodnicy AZS warszawskiego: Adamow­
ski, Tupalski, Kowalski; PolonIi: Kry­
gier, Legji: Przetdziecki, Szenajch, Ma­
tej ski, Sachs; Pogoni lwowskiej: Soko­
łowski; AZS-u Pozn. : Ludwiczak, TKS. 
- Stogowski; Cracovii: Kowalski i Piąt­
kiewicz; AZS-u Wilno bracia God­
lewscy. 

... 
* W niedzielę odbyło się doroczne 

walne zebranie Warszawskiego Okręgo­
wego Zwil!zku Hokeja na lodzie. W o­
bradach uczestniczyło 14 delegatów z 
7 klubów warszawskich i łódzkich_ -
Łódt bowiem, jak wiadomo, jest pod­
okręgiem warszawskiego związku. 

Do nowego zarządu . wybrano pp. 

I 
Wolskiego, tabentowicza, LaUD, Poro­
szewskiego I Błazałka . 

* * ... 
W Warszawie Polski Zwil!zek tyż­

wiarski zorganizował pierwszy gimna­
styczny kurs dla łyżwiarzy figurowych . 

D:fwiękowy Kino-TeaŁr 

W kursie bierze udział 20 osób. Z na­
staniem mrozów uczestnicy rozpoczną 
ćwiczenia praktyczne. 

Kierownikiem kursu jest dyr. Teuer, 
wiceprezes P. Z. Ł. 

Niestrudzony Zabala, 
Doskonały biegacz ar2entyński Zaba­

la dzisiaj startuje w Wiedniu na dystan­
sie 5000 mtr. 

Bieg odbędzie się przed meczem 
footballowym drużyn W.A.C. i Vienny 
o puhar środkowej Europy dla zawo­
dowców. 

1IIImllllllllllUIIIDIIIIIHIIIIIIHHIIHlUIIHHlllllUIHHRIIIIIHIRlllIIII 
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Dziennik Łódzki! 
nnnlllllUllllUOIlffiIlDlUlnmllOlllllUnnlRlmn 1I0111111B - Dr. med. 

NEUM RRK 
choroby skórne, weneryczne, lecze­
nie diatermokoagulacją oraz lampą 

kwarcową. 

M Oniuszki 5 
tel. 170-50. 

przyjmuje od 11 do l i od 5 - w nie­
dziele od 11 do l po poło 

MIMOZA Od ,,·torku, dnia 10 do pon iedziałku, dnia 

lO-go listopada Ig31 r. wł. 

Wieiki rewelacyjny film dźwiękowy z udziałem najwybitniejazych 
artystów! 

Romans nad ·Rio Grande 
Role odtWliIlB~ : 

R. Ede on, W, Baxter, M, Duncan, A. Mo­
reno, M. Maris, 

Kad program: TYGOO:\IK FOKA. 
Nast~pDy prQl;T8m: .KREW ~A Pl' "TY-IJ* W rol3ch gl ,j wnJ'~h : 

Jack Holt, DorotllY 'ba lian l Ralpb Gra"e; 
==== 

POQzątek s ... nsó\\", w dni powuednle o godzinie Hj, ... soboty. niedziele 
I śwIęta o !rodzinie 2...,j. O.t.tni sealls o godz. g. I~. .-8 pierw"y seans 

wszystkie miejsca po et) gr. 
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